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Telegrąmy Gazety Narodowej,
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)
Wiedeń 27. sierpnia. Cesarz nie­

miecki dziś odjechał z Gasteinu. Książę 
serbski, Milan, przybył dziś do Wie­
dnia statkiem parowym. W miejscu 
wylądowania przyjmowali go namiestnik 
i komenderujący, a w pomieszkaniu wiel­
ki ochmistrz koronny.

O dezw a.
Do Rodaków poza granicami księzhoa 

Cieszyńskiego.
Bracia!

Dla części Szlązka austrjackiego, nazy­
wającej się księztwem Cieszyńskiem, po ksią­
żętach tu dawniej panujących z rodziny Pia­
stów, i zamieszkałej przez ludność przewa­
żnie polską, pamiętnym jest rok zeszły 1872 
z powodu zawiązania się tutaj stowarzysze­
nia pod nazwą: Towarzystwo naukowej po­
mocy dla księstwa Cieszyńskiego, które u- 
konstytuowało się na dniu 11. listopada 
1872 i przy łasce bożej i ochocie ludzi do­
brej woli obiecuje stać się wielce pożyte- 
cznem dla swojej krainy.

Potrzebę, takiego towarzystwa udowa­
dnia doświadczenie z ostatnich lat: że mło­
dzieży naszej w szkołach średnich i wyż­
szych, dla niedostatku środków utrzymania 
się stosunkowo coraz więcej ubywa, i ztąd 
okazuje się brak ludzi swojskich na wszy­
stkich stanowiskach wyższych krainy naszej; 
a zastępują ich obcy, którzy często z ludem 
ani domówić się nie mogą, zaczem i do je­
go umysłowego podniesienia dzielniej przy­
czyniać się nie są w stanie, a nawet temu 
ludowi mało są przychylnymi. Dążenia tego 
Towarzystwa znalazły przeto u ogółu tutej­
szej ludności dobre przyjęcie, i Towarzystwo 
choć zwolna ale w pocieszający sposób roz 
wija się. Obowiązkiem członków są tylko 
roczne wkładki po 1 złr., a oprócz tego To­
warzystwo według statutów liczy li na do­
browolne, choćby najmniejsze ofiary. Gdy je­
dnak Towarzystwo to według miejscowych 
stosunków gruntuje si? przeważnie na uboż­
szej ludności wiejskiej i miejskiej, i opiera 
się na najskromniejszych wkładkach, przeto 
wzrost jego nie może tak spiesznie podążać, 
żeby rychło działalność swoją spotęgować 
mogło, i żeby szybko pojawiły się pożądane 
owoce. ‘

Z tej przyczyny dyrekcja Towarzystwa 
poważa się odezwać do braci rodaków poza 
granicami szlązkiemi, i zanosi do nich proś­
bę o wsparcie naszego Towarzystwa w po­
czątkach jego, żeby wcześniej siły swoje 
rozwinąć mogło.

Wszelki i najmniejszy datek, ile kogo 
stać bez zrobienia sobie uszczerbku, będzie 
wdzięcznie przyjęty, a każdy łaskawy dawca 
może mieć uspokajające przekonanie, że zło­
żył swoją ofiarę na cel szlachetny. Dyrekcja 
sumiennie rozporządzając zebranym fundu­
szem, składać będzie z niego coroczne spra­

Listy z wystawy powszechnej
w  W ie d n iu .

XXXVIII.
(Jak się sztuka polska ua wystawie przed­

stawiła i do jakich wniosków dala powód? — 
Rzeźbiarstwo i znakomitsi polscy rzeźbiarze. — 
Walery Gadomski. —  Opis posągu Kopernika i 
porównanie go z obrazem Kopernika przez Ma­
tejkę. — Mecenas artysty. —  Stanisław Lipiń­
ski. — Opuszczona. O realizmie w sztuco. 
Hoszowskiego roboty popiersie kr. Goluchowskie- 
go. —  J. Trembecki i jego prace.)

(A. G.) Z kilku poprzednich listów, 
czytelnik nabrać mógł dostatecznego prze­
konania o niepospolitym rozwoju polskiego 
malarstwa, zwłaszcza też w zaborze austrjac- 
kim. Z każdym rokiem staje się on znacz­
niejszym, przybywają nowi mistrze i nowe 
arcydzieła powiększają bogactwo sztuki. 
Wzrost ten dał się spostrzedz na wystawie 
wiedeńskiej całemu prawie światu. Niemcy 
oświadczyli, iż niespodziewali się wcale, aby 
artyści polscy tak świetnie na wystawie wy­
stąpili. Nie przypuszczali w swojej zarozu­
miałości, ażeby którykolwiek z słowiańskich 
narodów był zdolnym do posiadania własnej, 
oryginalnej sztuki, — zdziwili się więc nie 
mało, że ją utworzył naród, który dziesięć 
razy za umarły ogłosili, któremu odmawiają 
prawa rządzenia sobą i kształcenia się we 
własnym języku. Nie mógł on inaczej prze­
mówić, iż żyje, więc przemówił farbami w 
dziełach pierwszorzędnej wartości, które nie­
tylko na powszechnym konkursie narodów 
wytrzymały porównanie z arcydziełami zwie- 
zionemi ze wszystkich krajów, ale je iiawet 
przewyższyły.

Każdy, co widział sztukę, polską, zajmu­
jącą na wystawie świata jedno z pierwszych 
stanowisk, musiał sobie zadać następne py­
tanie: Jeżeli sztuka ta, bez protekcji, w nie­
woli zakwitnęła, cóżby to było, w jakich 
rozmiarach i w jakim blasku okazałaby się

wozdania i rachunki wszystkim, swój udział 
życzliwy oświadczającym.

Bracia rodacy, w ziemiach polskich po­
za Szlązkiem, udajemy się do was z tą 
prośbą w ufności, że pamiętając o naszej 
dzielnicy poprzecie ją, aby umysłowo nie 
upadła, ale postępowała naprzód.

Przesyłki można adresować do sekreta­
rza Towarzystwa naukowej pomocy, w re­
dakcji Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie 
(p. Pawła Stalmacha), który takowe wręczy 
dyrekcji Towarzystwa.

Upraszamy także wszystkie dzienniki 
polskie, aby tę odezwę ogłosić i podobnież 
pośrednictwa swego w przyjmowaniu datków 
użyczyć zechciały.

Cieszyn w sierpniu 1873.
Dyrekcja Towarzystwa naukowej pomo­

cy dla księstwa Cieszyńskiego.

Lwów d. 29. sierpnia.
(Jeszcze o sprawie prof. Zulińskiego. — 

Rozdzielenie dyplomów honorowych. —  Lud 
moiawski a centraliści.)

Niestety, musimy dzisiaj jeszcze wrócić 
do sprawy prof. dr. Ż u l iń s k i e g o .  Do­
wiadujemy się bowiem ostatecznie, co jeszcze 
w tajemnicy ukryć chciano, że z suspen/ją 
od urzędu profesorskiego nadeszło i odmó­
wienie obywatelstwa austrjackiego dla prof. 
dr. Żulińskiego, że zatem już posady swojej 
nazad objąć nie może.

I oto mamy widowisko, godny, choć 
smutny przedmiot dla geniuszu malarza, 
powieściarza, historyka, poety:

jak „kultura” ruguje z pola pracy 
głównych rzeczywistej kultury apostołów;

jak z ziem: ojców swoich ustąpić musi 
jeden z najzacniejszych jej synów, chociaż 
dla niej, dla umysłowego jej głodu pra­
cował, a pracować um iał;

jak Austrja spełnia obowiązki „ostatnie­
go przytuliska1' Polaków i polskości.

A już najnamacalniej fakt ten okazuje, 
co znaczy dla kraju całe ministerstwo z Ga­
licji i dla Galicji; a właściwie godny p. mi­
nister z Galicji i dla Galicji, bo cóż urząd 
winien, cóż winny stołki, fotele i biurka na 
ulicy Nibeluugów ?

Zadaniem tego ministerstwa było opie­
kować się sprawami i potrzebami Galicji. A 
jeżeli dr. Ziemiałkowski przyjął tę tekę, to 
zapewne przyjął nietylko mundur, ekscelen­
cję i płacę z pomieszkaniem i dodatkami 
funkcyjnemi — ale przedewszystkiem prawa 
i obowiązki tego ministerstwa. Jako mężowi 
stanu, za którego przecie uchodził i w oczach 
swego otoczenia najbliższego uchodzi, było 
mu na każdy sposób wiadomem, że teka je­
go tylko śród najrozmaitszych trudności przy­
szła do skutku, że jest ona tylko dziełem 
korony, która pod względem usposobień, sta­
nu i potrzeb Galicji nie myślała się zado­
walać tem, co inni ministrowie jej donoszą— 
ministrowie, nieznający nas i naszego kraju, 
a zatem aż nazbyt często w błąd wprowa­
dzani w tej mierze przez dziennikarstwo cen­
tralistyczne, które nas chce jak niebezpiecznego 
świadka uprzątnąć, i przez podrzędną biuro­
krację w subselliach centralnych, która po­
mścić się pragnie za wyrugowanie z Kanaan 
galicyjskiego. A skoro to było p. ministrowi 
od Galicji wiadome, to prosty rozum a zwła­
szcza rozum jurystowski dyktował, przede-

przed światem, gdyby Polacy, naród najzdol­
niejszy i najwięcej rozwinięty ze słowiańskich 
narodów, znajdowali się w lepszych, w nor­
malnych warunkach narodowo-politycznego 
bytu?! Jeżeli pomimo najgorszych warunków, 
pomimo piaszczystego gruntu wychowania, 
wypaczonego przez obce rządy, sztuka polska 
wyrosła w kwiat o świetnych barwach róży 
i tulipanu, wolno przypuścić, iż przy opiece 
ojcowskiej władz, przy narodowem wykształ­
ceniu, przy wolności i łatwym odbycie, przy­
pomniałaby prędko najpiękniejsze artystyczne 
tradycje Włoch z XVI wieku.

Chociaż już znaczną liczbę obrazów 
polskich opisaliśmy, przeglądając oddziały 
moskiewski i austrjacki, jeszcze nie wyczer­
paliśmy całego malarskiego materjału, ja­
kiego Polska wystawie wiedeńskiej dostar­
czyła. Wyczerpiemy go grzy opisie polskich 
przedmiotów na oddziale niemieckim, a teraz 
przystąpimy do opisu polskiej rzeźby na 
oddziale austrjackim.

Rzeźbiarstwo nie doszło jeszcze do ta­
kiego rozwoju jak nasze malarstwo, raźnie 
jednak za niem postępuje. Coraz to świeżo 
objawiające się talenta, dozwalają przypu­
ścić, iż i ono wkrótce szeroko zakwitnie. 
Niedawno oprócz Wita Stwosza z XV. wieku 
nie mieliśmy rzeźbiarza wyższego talentu. 
Dzisiaj przy Władysławie (Reszczyńskim, 
Henryku Dmochowskim, który ozdobił Wa­
shington utworami swojego dłuta a zginął w 
powstaniu na Litwie 1863 r., przy żyjącym 
jeszcze Oskarze Sosnowskim, zaszczytne za­
jęli stanowiska: Wiktor Brodzki, Marceli 
Gujski, Bolesław Syrewicz, Ludwik Kucha- 
rzewski, Andrzej Pruszyński, Walery Gadom­
ski, C. Godebski, Boryczewski, Filipi i cały 
szereg młodszych, dobijających się uznania 
talentów jak Stanisław Lipiński, S. Trem­
becki, Tadeusz Wiśniowi eeki, Barącz, Kazi­
mierz Ostrowski, Celestyn Hoszowski, Celiński, 
Starzeński i inni. Zadatek to hojny, który 
usprawiedliwia zupełnie nadzieje, jakie mamy 
co do pięknej przyszłości naszego rzeźbiar­
stwa.

Na oddziale austrjackim nie wiele dzieł 
polskich rzeźbiarzy znajduje się, czterech

j wszystkiem objąć w posiadanie cały, choćby 
I najszczuplejszy zakres władzy otrzymanej, nie 
•dać ani na włos uszczuplić prawa swego, ale 
owszem takowe rozszerzać bezpośrednio i po­
przednio. Tymczasem co widzimy? Oto mini­
ster od Galicji bierze w początkach swej włar. 
dzy urlop długi, w chwili kiedy prezydent 
ministrów byłby mu go — na zawsze udzie­
lił; w chwili, kiedy jeden minister po dwa 
i trzy prowadził ministerja, a zatem kiedy 
owe podrzędne subscl a centralne mogły so­
bie instruować zastępcę rainisTa, jak się to 
im zdawało najp; trzebuiejszeia>.. N'C też na­
turalniejszego, jak że i radca dworu z biura 
ministra od Galicji wziął urlop, bo cóźby 
mógł dokonać bez swego szefa? Nic też na­
turalniejszego, jak że ministerja inne nie 
przedkładają ministerstwu od Galicji spraw, 

i do tego kraju się odnoszących, wtedy kiedy 
ministra od Galicji w urzędzie niema, skoro 
ich nie przedkładały wtedy kiedy był w u-
rzędzie.

Ministrowi dr, Ziemiałkowskiemu musi
J być przecie dobrze być znaną sprawa ob-a- 

dzenia prezydentury krakowskiego sądu kra­
jowego p. Hubrichem. Wówczas był mini­
strem od Galicji p. Grocholski, który pilno­
wał swego biura mimo słabowitośc; podrzę­
dnym subselliom centralbym zależało na za­
mianowaniu owem p. llubricha jako Niemca; 
cóż więc robią? Wyczekują chwili, w której 
p. Grocholski wyjechał, przedkładają sprawę 

i ministrowi sprawiedliwości w swoim duchu,
i w tym duchu ją — przeprowadzają.

Jest rzeczą, pewną, że sprawa obywatel­
stwa dla prof. Żulińskiego byłaby pomyślnie 
się zakończyła, gdyby się nie spuszczano na 
to, że istnieje ministerstwo dla spraw Gali­
cji, któremu wszelkie ztąd spiawy mają być 
przedkładane. Dr. Źuliński i władze, którym 
na jego zatrzymaniu zależy, byłyby jego spra­
wę poparły wprost u dotycząiych ministrów
— i pewna mściwa klika nie byłaby mogła 
więcej niż pragnęła zaszkołzić mu przez 
owe subsellia, na których wnioskach mini­
ster w kwestjach, dla niego podrzędnych, po­
legać musi. A kto wie, może ninister spraw 
wewnętrznych czy jego zastępca byłby się 
choć w tyra wypadku dość uććrz-jącym u- 
dał do ministra od Galicji, gd/by ten mini­
ster od Galicji był we Wiedny.

Minister spraw wewnętrznych odmówił 
dr. Żulióskiemu obywatelstwa austrjackiego
—  skutkiem  tego minister ośv,:ąty njusiał 
już zasuspendować go od profesury. Sprawa 
stoi teraz tak, Że jeśli korona nie może 
dla jednej osoby odmiinić ustawy, wymaga­
jącej od profesora pewiych szkół obywatel­
stwa miejscowego, — ile gdy nadanie one- 
go jest koniec końców aktem łaski, najwyż­
sze zaś prawo łaski peysłuźa koronie, więc 
może ona takowe mdać dr. ŹuLńskiemu. 
Jeżeli, jak przypuszczany, korona ma pra­
wo uczynić tę łaskę, t  dla dobra kraju, bo 
szkól jego, i dla doba swej teki powinien 
by dr. Ziemiałkowski (który w tych dniach 
ma wrócić do Wiednia zająć się tą sprawą 
i postarać się o pomyłne jej załatwienie. A 
mniemamy, że nie będie to rzeczą tak tru ­
dną. Bo jeżeli już o żjczliwośei korony wąt­
pić nie możemy, to /pewnością też ani p. 
Lasserowi, ani tem miej p. Stremayerowi 
nie zależy na rozmyśliem oponowaniu pra­
gnieniom i potrzebon kraju w kwestji, 
która ani z centralizmm, ani z „p/tęgą i

bowiem tylko nadesłali swe prace. Pomiędzy
niemi pierwsze miejsce niewątpliwie zajmuje 
posąg większych rozmirów Mikołaja Koper­
nika, wykuty z białegcmarmuru przez W a­
l e r e g o  G adom sk iego .

Znaliśmy kilka pra Gadomskiego, chwa­
liliśmy wykonany prze: niego z pińczowskie- 
go kamienia pomnik Jazimierza Wielkiego 
w Bochni, lecz poiniim przyznanego mu ta­
lentu, nie spodziewalimy się, ażeby tak 
prędko utworzył dzieło które by uprawniło 
nadzieje, jakie w jego alencie pokładaliśmy. 
Posąg Kopernika daje rawo do spodziewa­
nia się najświetniejsze artystycznej przy­
szłości dla Gadomskiego Wlał on w niego 
tyle duszy, dłuto jego ,ak izezęśliwie poko­
nało wszelkie techniczni trułności, iż śmiało 
go już pomiędzy znakimitizych rzeźbiarzy 
zaliczyć możemy. Gdyby eszcze kilka lat 
mógł Gadomski spędzić ’e Włoszech na 
studiowaniu antyków i posgów z nowszych 
czasów, nie wątpimy, iż wioskonaliłby się 
na pierwszorzędnego artyst

Kopernik wyobrażony est w postawie 
siedzącej, pełnej godności; )czy ma wznie­
sione w niebo; lewą ręką wspiera się na 
głobie, prawą trzyma książę, położoną na 
kolanie. U nóg na ziemi, iży inna księga, 
cyrkiel, mapa nieba, i gązka wawrzynu. 
Układ odznacza się artysczną prostotą i 
pięknem pojęciem. Twarz, odobna do zna­
nych wizerunków wielkieg astronoma, ma 
typ prawdziwie polski a waza spokój olim­
pijski. Kopernik Matejki est zachwycony, 
zdumiony, jakby nagle, b pracy doszedł 
do poznania rzeczy wistegi ustroju świata; 
Kopernik Gadomskiego je: cichy i przeko­
nany jak mędrzec, któr długą nauką i 
dłuższą obserwacją oraz rhunkiesn doszedł 
do odkrycia, które zmienił naukę o wszech- 
świecie. Kopernik Matej jak poeta lub 
święty, w natchnieniu dotkęty łaską z góry, 
doszedł do poznania prany; Kopernik Ga­
domskiego własną zasłu nauczył się czy­
tać w jej księdze dla yystkich otwartej. 
Przyznajemy, iż to pojęi, które rzeźbiarz 
w posągu wyraził, więceJdpowiada rzeczy­
wistości a nam się więwPodoba od poję­

jednością państwa” w niczem zgoła nie kol- 
liduje, a temmniej wmieszania się Prus i 
M skwy nie wyzywa.

Sposób, w jaki sąd przysięgłych wysta­
wy powszechnej rozdzielił d y p lo m y  h o n o ­
row e, t. j. najwyższe nagrody, na pojedyń- 
cze państwa, budzi wszędzie niesmak. Jest 
rzeczą pewną, że wszystkim dogodzić w ta  
kich wypadkach niepodobna, bo przysięgli 
nie są ani wszechmądrymi, ani wszechwie­
dzącymi, ani od pewnych ułomności ludzkich 
wolnymi. Wszelako są pewne granice i tej uło­
mności. Tak np. Austrja najwięcej wysta­
wiła, i wystawa jej, pod każdym prawie 
względem górowała nad wystawą Niemiec. 
Mimo to na 419 dyplomów honorowych Au­
strja otrzymała tylko 62 (a właściwie tylko 
56, bo 6 przypada na grupy dodatkowe, w 
których konkurencji nie było), Niemcy zaś 
100, i jeszcze są niekontenci. Francja, któ­
ra we wszystkiem górowała nad Niemcami, 
i taksamo, jak inne państwa oprócz Austrji 
i Niemiec, przez same znakomitości była re­
prezentowana, otrzymała tylko 79 dyplomów 
honorowych. A już zabawne jest, jeżeli 
Anglia — kraj stojący pod względem prze­
mysłowym najwrźej — tylko 19, Moskwa 
zaś — Stojąca na stopniu niższym od Japo­
nii — aż 28 dyplomów honorowych otrzy­
mała. Centraliści śmieją się z zarzutu, że 
jeśli A u-s t r j  a tylko 62 czyli 56 dyplomów o- 
trzymała, to snąć oni fatalnie gospodarują. 
Owszem z dumą wskazują, że N i e m c y otrzy­
mały 100 dyplomów, i nie tają, że pomagali 
Niemcom przy wyznaczaniu dyplomów, od­
wdzięczając się za „moralne” poparcie Prus.

Gdziekolwiek zbierały się z g r o m a d z e- 
n ia  T o w a rz y s tw  k a to l ic k o - p o l i ty c z -  
n y c h , tam nietylko oponowali starostowie 
i żandarmi, ale jeszcze centraliści przez ban­
dy swoich gimnastyków a nawet strażaków 
pożarowych starali się wywołać burdy krwa­
we, — co się jednak nie udawało, bo ze­
brania owe były liczne, a zuchy centrali- 
stów są nazbyt. . .  ostrożni, aby jeden albo 
we dwóch na jednego uderzali, jeżeli w ra­
zie szwanku policji na ratunek wezwać nie 
można, bo jej niema pod rękę w sile do­
statecznej. Natomiast ludność wiejska i nie­
miecka pod Znojraera na Morawie starała 
się uczynkiem odpłacić centralistom za owe 
usiłowania. Osławiony dr. Fux, koryfeusz 
centralistów i „młodych11, włóczy się co nie­
dzieli z niem iecko-narodu wetu stowarzysze­
niem po okolicach Znojmu, zwołując zgro­
madzenia, na. których obrabia lud w duchu 
centralistycznym i narzuca się na kandydata 
do Rudy państwa. Sprzykrzyło się to wre­
szcie ludowi, i zeszłej niedzieli rozpędził 
zgromadzenie Fuxowskie, a prezydjuni i p. 
Fusa kamieniami ścigał, pomimo nawoływa­
nia komisarza rządowego. Pressy i lila tty  —  
te same, co niemieckie Towarzystwa gimna­
styków i straży ochotniczej w miastach cze­
skich wzywały do rozpędzania zgromadzeń 
katolicko-politycznych, wołają teraz w nie- 
bogłosy policyi i kryminału.

Kuch wyborczy.
Jeszcze zeszłego piątku odbył komitet 

centralny posiedzenie, na którem uchwalił 
odpowiedzieć centralwąhlkomitotowi żydow­
skiemu. Na wstępie tej odpowiedzi oświad­
cza, iż nie widzi potrzeby istnienia drugiego

cia, które mistrz malarstwa naszego za­
mknął w swoich farbach, — niewątpliwie też 
posąg dłuta Gadomskiego należy do naj­
lepszych postaci naszego astronoma i poró­
wnanym być może z posągiem na Krakow- 
skiem przedmieściu w Warszawie, odlanym 
według modelu Thorwaldsena.

Rysunek postaci poprawuy, ułożenie 
draperji gustowne, ręka jak i oblicze prze­
śliczne, a wszystko wykonane łatwo i bar­
dzo starannie. Posąg ten ozdobić powinien 
salę posiedzeń Akademii umiejętności w Kra­
kowie, albo tez innej jakiej naukowej insty­
tucji.

Słyszeliśmy, że kosztuje tylko 10.000 
złr., co zważywszy na rozmiary, artystyczne 
wykończenie i kosztowny materjał, nie jest 
sumą wysoką. Co się tyczy materjału, wspo­
mnieć nam tu należy, iż z powodu ubóstwa 
rzadko który z naszych rzeźbiarzy zdobyć 
się może na kararyjski marmur.

W takieiu samem położeniu znajdował 
się Gadomski, i gdyby nie p. Kępiński, wła­
ściciel Szczurowej a jego protektor, który 
mu zakupił bryłę marmurową, nie miałby 
artysta w czem wyrazić pięknego pomysłu, 
którym uczcił czterechsetną rocznicę urodzin 
astronoma w Toruniu. Mówiono nam, iż o- 
bccnie Gadomski robi marmurowe popiersie 
Matejki. Nie wątpimy, iż będzie ono godnein 
mistrza, którego ma wyobrażać.

Jako wyższy » prawdziwy talent zapo­
wiedział się pracą swoją S t a n i s ł a w  L i­
p i ń s k i .  Posąg gipsowy przez niego wyko­
nany odznaczony został medalem przez ko­
misję przysięgłych wystawy. Wyobraża on 
prawie w naturalnych rozmiarach młodą o- 
puszczoną dziewczynę, opartą o kolumnę i 
smutnie z głową pochyloną spozierającą na 
wianek, godło utraconego dziewictwa, u stóp 
jej porzucony. Serce żalem się rwie na wi­
dok smutku dziewczęcia, tyle prawdy w jej 
tęsknocie a uczucia w jej sieroctwie. Nie 
czyni sobie żadnych wyrzutów, ale srodze bo­
leje, że została opuszczoną,, żc już nie ujrzy 
tego, którego ukochała.

Lipiński jest zwolennikiem nowego, rea­
listycznego kierunku w rzeźbiarstwie, który
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komitetu centralnego dla żydów, gdyż ko­
mitet krajowy centralny nie istnieje dla 
chrześcian, lecz dla całej ludności bez różni­
cy wyznań, i programu wyznaniowego nie 
stawiał. Co do propozycji, ażeby na ośmiu 
posłów z miast wschodniej Galicji siedmiu 
kandydatów żydowskich postawić, komitet 
odpowiada, że stawianie kandydatów nie od 
niego zależy; że kandydatów stawiają komi­
tety lokalne, i że komitet centralny popierać 
będzie kandydatów bez różnicy wyznania, 
skoro tylko ci interesu kraju bronić będą i 
do solidarnego z innymi posłami z Galicji 
postępowania się zobowiążą.

Poinformowani zostaliśmy o przyczynach 
i okolicznościach zwołania wyborców lwow­
skich na zgromadzenie przeszło - piątkowe. 
Już od czterech tygodni grono wyborców za­
jęło się tą myślą, i wysadziło komitet z 
pięciu do jej przeprowadzenia. Wtem doszło 
do wiadomości tego grona wyborców, że ko­
mitet centralny wezwał prezydenta miasta 
do wzięcia inicjatywy w zwołaniu zgroma­
dzenia wyborców. Wstrzymały się więc to 
grono i komitet przezeń wysadzony, od zwo­
ływania zgromadzenia przedwyborczego, cze­
kając aż p. prezydont miasta to sam usku­
teczni. Lecz w kilka dni zapytującym, kiedy 
to zwołanie nastąpi, p. prezydent odpowie­
dział, że sam inicjatywy brać nie będzie, 
jako mający kierować w imieniu rządu przy 
wyborach samych. Po takiem oświadczeniu 
zebrało się znów to grono wyborców i po­
stanowiło samodzielnie wystąpić i zwołać 
zgromadzenie. Plakaty zwołujące miały być 
już w poniedziałek pozaprzeszły rozlepiouo 
a na środę zgromadzeuie zwołane. P. Wid- 
man, który się wykonaniem tego postano­
wienia zająć miał, nie wykonał go w nazna­
czonym czasie. We dwa czy trzy dui później 
komitet centralny co innego postanowił w 
tej sprawie, i chociaż dzienniki z poz&przo- 
szłej środy doniosły, że w skutek odmowy 
prezydenta miasta, komitet centralny pole­
cił członkom swoim a wyborcom lwowskim 
zwołać zgromadzenie wyborców, p. Widman 
jednak nie zwołał grona, biorąrego inicjaty­
wę, aby przedstawić mu nowy stan rzeczy i 
zapytać co uczynić ma w tem nowem poło­
żeniu, lecz w innych okolicznościach po­
wziętą uchwałę rozlepienia plakatów wyko­
nał, co do nieporozumień niepotrzebnych 
powód dało.

Polscy sojusznicy rządu cen­
tralistycznego.

i .

W każdym narodzie, uioznajdują- 
cym się w rozkładzie organiczuym, tkwi 
pewne instynktowo poczucie, nakazujące 
mu strzedz zhańbienia swoich w oczach 
i opinii obcych, zwłaszcza też wrogów. 
Uczucie to narodów pokrewne jest z u- 
czuciem wstydu u jednostok, które wpra­
wia w nieprzyjemne zakłopotanie, gdy 
się odsłoni nagio ciało publicznie. Gdy 
znajdą się wyjątki, targające się brutal­
nie na ów instynkt godności własnej 
narodu, sąd ogółu potępia tę swawolę — 
jakkolwiek może znaloźć się gawiedż,

szczególniej we Włoszech, gdzie dotąd sztu­
ka ta najwięcej jest uprawianą, wyraził się 
z niepospolitą mocą. Prawda rzeczywista, 
mało idealna jest cechą jego Opuszczonej. 
Zdawaćby się mogło, że wiernie gdzieś sko­
piował podobnie tęskniącą dziewczynę, nic 
nie upiększając w jej postaci, ani ręki, która 
jest cokolwiek grubą, ani głowy, ani też no­
gi boso brodzącej po strumykach wiejskich. 
Ton to realizm najbardziej się podobał oce­
niającej komisji, złożonej ze znawców, hołdu­
jących nowemu kierunkowi; my jednakże ra­
dzilibyśmy artyście, ażeby w przyszłości, nie 
przestając być w swoich utworach rzeczywi­
stym, starał się zawsze o pewne, we właści­
wej mierze utrzymane zidealizowanie przed­
miotów, jakie z pod jego dłuta wychodzić 
będą. Istotno piękno nie leży bowiem w ża­
dnym z ostatecznych kierunków, ule w ich 
połączeniu, będącem najwyższą harmonią. 
Taką harmonię posiadają obrazy Matejki, re­
alisty — bijącego czołem przed ideałem.

W dzisiaj wyrabianych włoskich posą­
gach Piotra Guaruerio (chłopiec modlący się, 
pierwsze róże, młodość Rafiela), Donata Ba- 
reaglia (chłopcy puszczający bańki), Antonie­
go Piatti (Angelica), Karola Pessina (Paolo 
i Francesco, chłopiec), Hugona Zennoniegu (na­
uka i praca, przyszły artysta) i innych, zwła­
szcza medjol ńskich rzeźbiarzach granica, za 
którą realizm staje się brzydkim, jeszcze nie 
przekroczona; krok jednak dalej w tym kie­
runku a dzieła ich, które dzisiaj zachwycają 
po mistrzowsku oddaną prawdą, odpychać 
będą rzeczywistością, opryszczoną wszystkie- 
mi brudami pospolitego życia. Sztuka zejść 
musiała z górnych sfer Olimpu pomiędzy lu 
dzi, ale tu na tym padole to tylko może być 
jej przedmiotem, co jest piękne w sobie.

Uwagę tę uczyniliśmy, nie dla tego, 
ażebyśmy dopatrzeć się mieli w „Opuszczo­
nej” nieestetycznej rzeczywistości, ale dla 
tego, że ogólny prąd w sztuce, i to we wszy­
stkich jej gałęziach jest dzisiaj realistyczny, 
którym bezpiecznie płynąć może artysta, 
dopóki mu na tej drodze nie przestanie 
przyświecać gwiazda ideału.

Przedmiot, który natchnął młodego ua-



która śmieje się w bezmyślnej głupocie 
ge skandalu.

Wyuzdanie namiętności stronniczych 
nigdzie nie objawia się z takiem niou- 
miarkowaniera jak we Francji, Ameryka­
nie celują także w brutalności wyrażeń 
w polemice z przeciwnikami politycznymi, 
Hiszpanie w sposób nader krótki i wę- 
złowaty prowadzą walki stronnictw mię­
dzy sobą —  bo po prostu mordują się 
wzajemnie, Węgrzy mają zwyczaj starać 
się uśmiercać przeciwników w morzu ar­
gumentów oratorskich całe doby trwają- 
cemi mowami: ale Francuz, Amerykanin, 
Hiszpan i Madjar z pewnością uważaliby 
za najdotkliwszą obelgę pomoc obcych 
żywiołów w jego walkach wewnętrznych 
z swojskimi przeciwnikami. Gdzie mąż z 
żoną biją się, tam ten, kto ujmie się za 
słabszą stroną w takiej wojnie domowej, 
zwykle od obojga stron wojujących od­
biera guzy, gdyż jak powiedzieliśmy, u 
jednostek, zarówno jak u całych narodów 
(które są zbiorową sumą jednostek) ob­
jawia się mimowoli wstręt do dopuszcza­
nia obcych na sędziów w sprawach do­
mowych.

Naród nasz żyje w tem nieszczęsnem 
położeniu, że ze wszech stron otoczony 
jest nieproszonymi opiekunami, czyhają­
cymi na to, aby roztoczyć nasz organizm 
duchowy, cześć nam odebrać, zdeptać 
naszą ideę narodową i zniweczyć nas ma- 
terjalnie. Na linii bojowej przeciwko tylu 
potężnym nieprzyjaciołom naszym stoi z 
naszej strony tylko nieliczny stosunkowo 
zastęp ludzi, do tyła rozwiniętych iutel- 
lektualnie, że pojmują co to są obowiąz­
ki obywatelskie— najliczniejsza zaś masa 
ludności ojczyzny naszej śpi pogrążona w 
bezmyślnym indyferentyzmie politycznym.

Więc tak t, roztropność i poczucie 
godności własnej nakazują nam oszczę­
dzać jak najbardziej komiiitonów swoich 
wobec nieprzyjaciół —  najświętsze inte­
resu narodowe wymagają po nas, abyśmy 
solidarnie czuwali nad naszą dobrą sławą, 
jeżeli chcemy utrzymać się w poszanowa­
niu o obcych.

Co się tyczy naszej prowincji, to 
ludzie, stojący na czele większości se j­
mowej, byli dotychczas legalnymi repre­
zentantami naszymi w politycznych sto­
sunkach z Austrją. Nazwiska ich tak 
się utarły we Wiedniu i wszędzie indziej, 
że w opinii obcych imiona te faktycznie 
nierozdzielne są z pojęciem polskiego 
żywiołu w Kakuzkiej rzeszy. Niemiecka 
publiczność przyzwyczaiła sfęod najpierw- 
szych czasów nastania parlamentaryzmu 
w Austrji poczytywać te osobistości za 
prawnych przedstawicieli naszych —  tak, 
że w opinii Niemców obelga, rzucona na 
nich osobiście, trafia ogół „des Polen- 
thums in Oesterreich.“

To jest fakt rzeczywisty, który ża- 
dnem rezonowaniem znegować się nie da.

Otóż można być niezadowolonym ze 
składu tej większości koła polskiego w 
sejmie a względnie w byłej delegacji 
rajchsratowej, można walczyć przeciwko 
jej tendoncjom z energią i wytrwale, 
można uderzyć na te postępki wybitniej­
szych jej reprezentantów, które komu

szege rzeźbiarza, zajął także i innych, na 
wystawie popisujących się swojemi dziełami. 
Żaden atoli tak dobrze nie pojął go jak 
wspomniany już raz w tych listach A. Mai- 
iatti z Trydentu i nasz Lipiński. Opuszczo­
na Malfattiego jest dziewicą z wielkiego 
świata, w koronki i atłasy ubraną; opu­
szczona Lipińskiego jest wiejską dziewczyną 
w krótką, ubogą sukienkę przystrojona; u- 
czucie atoli zawiedzione jednakowo się wy­
raziło tak na obliczu panny jak dziewczyny 
z ludu. Jeżeli opuszczona u raczej rozczaro­
wana Malfattiego więcej ściąga ciekawych 
niż opuszczona Lipińskiego, to tylko dla 
tego, że tamta w marmurze wykonana, jest 
zarazem popisem mistrzowskiego dłuta, ta 
zaś skromnie w gipsie tylko jest przed­
stawiona.

Honor, jaki spotkał na wystawie p. Li­
pińskiego, powinien być dla niego bodźcem 
do dalszej pracy i do dalszego kształcenia 
się. Zajdzie daleko, jeżeli go nie będzie u- 
ważał za laur, który pozwala spocząć arty­
ście w nigdy niekończącem się dziele wła­
snego doskonalenia.

C e le s ty n  H o sz o w sk i ze Lwowa 
przysłał na wystawę popiersie marmurowe hr. 
Agenora Gołuchowskiego, namiestnika Gali­
cji bardzo pięknie wykonane.

S. T r e m b e c k i ,  młody rzeźbiarz z 
Krakowa, nadesłał do pałacu sztuki gipso­
we grupy: młodego górala pomagającego 
zejść ze skały pięknej góralce; wdzięczną 
Halinę w krakowskim stroju, obejmującą 
za szyję Wiesława, dziarskiego Krakowiaka, 
opiewanego w znanej sielance przez Kazi­
mierza Brodzińskiego; i wreszcie dziewczynę 
rzucającą wieniec. Sliczńe są figury ludowe 
Trembeckiego. Ubiór malowniczy tak Górali 
jak Krakowiaków wybornie się uadaje do po­
sągów, a twarze ich pełne charakteru jakby 
utworzone były dla marmuru. Układ i ruch 
w grupach wyżej opisanych jest żywym, wy­
konanie bez zarzutu. Trembecki obdarzony 
jest wyższym talentem a sztuka polska może 
się wiele po nim spodziewać.

22. sierpnia 1873.

I wydawać się mogą szkodliwymi dla inte­
resów ogółu —  ale sumienność nakazuje 
nie zapominać się w tej walce do tego 
stopnia, żeby w oczach nieprzyjaciół 
hańbić obywateli, których ci nieprzy­
jaciele przyzwyczaili się widzieć zawsze 
na czele w naszych z nimi zapasach.

To nie jedno powiedzieć komuś, że 
jest wstecznikiem, ult.amontaninem, ka­
stowym zacofańcem, pysznym arystokratą 
i t. p., a zrobić go oszustem; to niejedno 
starać się kogoś wyrugować z wybitniej­
szego stanowiska politycznego, aby go 
zastąpić kimś, kogo uznajerny za zdolniej­
szego i odpowiedniejszego, a zbezcześcić 
jego charakter prywatny; —  to niejedno 
wreszcie wykłócić się z kimś w domu, mię­
dzy czterema ścianami, a za pomagać się 
zawiścią obcych żywiołów, aby nią skalać 
dobrą sławę tych swoich ziomków, którzy, 
jakichkolwiek są zasad politycznych i 
społecznych, przecież każdy z osobna 
więcej zrobili dla dobra publicznego, niż 
może wszyscy razem ci Katonowie, którzy 
teraz z taką bezczelnością cenzurują ich 
postępowanie.

Domyśli się łaskawy czytelnik, że 
mamy tu na celu wykazać szkodliwość 
dziwnej, z ślepą lekkomyślnością prowa­
dzonej wojny „Dziennika Polskiego" prze­
ciwko koryfeuszom większości sejmowej.

Nie jest naszym zamiarem brać w 
obronę osobistości bezczeszczonych przez 
to pismo z zajadłością, ujętą w system. 
Tacy ludzie jak ks. Leon Sapieha, Gro 
cholski, Krzeczunowicz, Smarzewski, Czer- 
kawski itp. nie od dziś stoją na widowni 
publicznego działania, posiwieli w służbie 
dla dobra ogółu, i to co zrobili w kilku­
dziesięcioletnim niemal zawodzie życia pu­
blicznego na pożytek i dla dobrej sławy 
narodu, lada jakim konceptem gazeciar- 
skim zanegować się nie da —  nawet 
przy pomocy archanioła-Banhansa i je­
mu podobnych, niepokalanych stróżów 
cnoty publicznej.

Wiadomo wszystkim, którzy zajmu­
ją  się u nas sprawami publicznemi, że 
nie zaniedbujemy żadnej sposobności, aby 
wpłynąć na to, iżby większość sejmowa 
zasiliła się liczniejszym zastępem ludzi 
inteligencji w miejsce wielu takich po­
słów, którym nieposłużyła do wyboru ża­
dna inna kwalifikacja, jak tylko ta jedna 
okoliczność, że są właścicielami dóbr, łu­
bianymi przez braci sąsiądów. Wiadomo, 
z jaką goryczą walczyliśmy przeciw p. 
Grocholskiemu podczas ostatnich wybo 
rów sejmowych z tego powodu, że jako 
przewodniczący k om ite tu  centralnego, kie­
rującego wyborami, zanadto folgował 
swojej słabości dla kandydatów-szlachty; 
podczas każdej kampanii rajchsratowej 
byliśmy zawsze prawie w ciągłej wojnie 
podjazdowej z tem stronnictwem w dele­
gacji, z którem właśnie walczy teraz 
..Dziennik Polski;" w toku dyskusyj re- 
zolucyjnych w sejmie, nieraz nawet w 
niezbyt umiarkowany sposób uderzaliśmy 
na marszałka, gdyśmy sądzili, że on za­
nadto respektuje wywody komisarza rz ą ­
dowego ; nie oszczędzaliśmy także nigdy 
szkodliwej chętki ks. Adama Sapiehy do 
robienia polityki na własną rękę.

Lecz jakkolwiek gorąco pragniemy 
zasilenia naszej reprezentacji świeższemi 
siłami i bynajmniej nie jesteśmy ślepi 
na usterki teraźniejszych przywódzców 
naszych politycznych, poczytujemy to 
przecież za obowiązek uczciwości, jakoteż 
za potrzebne ze względu na najżywo­
tniejszy interes nasz polityczny i na go­
dność narodową —  mianowicie w sto­
sunkach z obcymi, nie odmawiać posza­
nowania dla legalnych przedstawicieli 
naszych politycznych, a rozmyślne kom ­
promitowanie ich charateru prywatnego 
bez dowodów, zwłaszeza w przymierzu i 
przy pomocy zdeklarowanych przeciwni­
ków naszej polityki narodowej, napiętno­
wać musimy jako postępowanie w naj­
wyższym stopniu niezręczne, szkodliwe 
dla kraju i hańbiące dla dziennikarstwa 
krajowego.

Ośmielamy się przypuszczać, że o- 
pinia publiczna uzna powyższy sąd nasz 
za słuszny.

Twierdzenie, że obowiązkiem jest 
dziennikarstwa zwalczać złe bez względu 
na to kto je popełnia, rozumie się, że 
akceptujemy bezwarunkowo. Lecz rzeczą 
to już taktu i uczciwości publicystycznej, 
lekkomyślnie, bez dowodów, na same po­
głoski i przypuszczenia nie rzucać się na 
charakter prywatny osób. Najzacieklejsze 
dzienniki centralistyczne, nawet te, któ­
re tylko ze skandalu jak „Dziennik Pol­
ski" żyją, nie posuwają się jednak w 
wycieczkach swych na charakter osobisty, 
prywatny przeciwników centralizmu w Ga­
licji tak daleko, jak „Dziennik Polski," 
a nawet cytując jego napaście, dla za­
chowania pewnego d e c o r u m ,  łagodzą 
wyrażenia i zarzuty. Żadnemu z tych 
dzienników wiedeńskich nie przyszło na 
myśl oddawać sądowi do zbadania akta 
kolei Gzerniowieckiej, lub z nakazu zre- I 
wldowania rachunków kolei Karola Lu- |

dwika *) zaraz zrobić prezesa tej kolei 
oszustem i złodziejem! Sława ta przypa­
dła „Dziennikowi Polskiemu." Jeszcze n i­
gdzie nie zapadła uchwała, czy ma być 
rozpoczęte śledztwo, jeszcze niewiadomo, 
czy i kto do śledztwa pociągnięty będzie, 
jeszcze nikt nie wie, jaki będzie rezultat 
rewizji rachunków, a już „Dziennik Pol­
ski" napiętnował zbrodniarzami osoby, 
które stoją na czele autonomii krajowej, 
lub reprezentantami są opozycji autono­
micznej przeciw centralizmowi.

Fabrykuje „Dziennik Polski" w tym 
celu korespondencje niby z Wiednia z 
dobrze poinformowanej strony, w których 
zbiera plotki miejscowe, a zawsze za­
strzega się w końcu, iż piętnowani przez 
niego oszustami i złodziejami zapewne 
ze śledztwa wyjdą cało, bo będą umieli 
sobie poradzić u sądów i komisyj rewi­
zyjnych wiedeńskich —  to znaczy: iż je­
śli sądy nawet śledztwa nie wytoczą, je­
śli komisje rewizyjne rachunki znajdą w 
porządku, to napadnięci przez niego są 
jednak złodziejami i oszustami! Podo­
bnie postępuje' „Dziennik Polski" w pro­
cesach swych, o oszczerstwo mu wyta­
czanych. Skażę go sąd przysięgłych, to 
„Dziennik" zmiesza z błotem przysię­
głych, wyszydzi instytucję sądów przy­
sięgłych, a oszczerstwa swe będzie ciągle 
powtarzał jak przekupka, dodając: Co 
mi zrobisz! Uwolni go od skargi sąd 
przysięgłych, to podnosi wyrok jako świę­
ty i z szatańską lubością długie czasy 
pastwić się będzie nad zwyciężonym 
przeciwnikiem, uderzając ciągło w fanfa­
ry tryumfalne i stawiając się na piede­
stału bohatera!

Służąc obecnie ślepo rządowi dzi­
siejszemu i popierając go we wszystkiem, 
używa „Dziennik Polski" broni oszczerstw 
prywatnego charakteru przeciwko wszyst­
kim przeciwnikom rządu, licząc na ogra­
niczoność przeciwników swych, iż się na 
tych manewrach nie poznają, i maskuje 
tem swoje radowe, najwiornokonstytu- 
cyjniejsze tenćencje.

Przegląd polityczny.
Cesarz nieniecki wyjechał z Gasteinu z 

powrotem do ferlina, gdzie d. 2. września 
odbędzie się unczyste odsłonięcie pomnika, 
wzniesionego nt cześć zwycięztw niemieckich 
w r. 1870. Ks. Bismark zjedzie również na 
ten dzień do Btrlina, ale jaz nazajutrz opu­
ści znów stolicę.

Ojciec św. wysłał do Paryża monsg. 
Bianchi, w tym sunym celu, w jakim przy­
był msgn. Nardi do Wiednia, t. j. w celu 
pracowania nad uskutecznieniem restauracji 
hr. Chamborda. Bianói ma przedewszyst 
kiem wskazać francusf.emu duchowieństwu 
stanowisko, jakie pwinnoby zająć wo­
bec planów restauracyjiych. To też pałac, 
w którym zamieszkał lyplomata Watykanu, 
jest celem pielgrzymki wyższego i niższego 
duchowieństwa. Wszyskie usiłowania jednak 
rozbiją się o stanowczj opór hr. Chamborda, 
który wie, że upuszczaąc z rąk biały sztan­
dar, przestałby reprezatować zasadę legity- 
mizmu, która stanowi jedyną podstawę jego 
pretensji. Oto, co piszi Soir: „Dowiadujemy 
się właśnie, że kilka politycznych osobisto­
ści, które dziś powrócjy z Wiednia, są pełne 
zwątpienia, ponieważ ir. Chambord odrzuca 
z oburzeniem wszystki czynione mu najła­
godniejsze przedstawieia. Wszystko, co mo­
żna było wyprosić u iego, jest to, że nie 
wyda manifestu oświaczającego, iż nie opu­
ści białego sztandaru* Jak zresztą myśli 
hr. Chambord o proozycjach, czynionych 
mu przez liberalnych ojalistów, ażeby uznał 
konstytucję, wyczyta* można w jednym z 
jego organów, Monde, który pisze: .Wielu 
deputowanych żąda, ay hr. Chambord pod­
pisał konstytucyjną krtę, co więcej, chcą 
wymusić nawet przysigę na nim, iż takowej 
dochowa. Trochę tyłki prostego rozumu po­
trzeba na to, aby pop!, że ani karta, ani 
przysięga nie dałybj się usprawiedliwić! 
Większość Zgromadzeia składa się z ludzi 
przezornych: chce onakróla, a nie pełnomo­
cnika." Mac-Mahon tjnezasem, któremu po­
chlebił ks. Brog.ie v swej mowie u pre­
fekta dep. Eure, nazwając go naturalnym 
przewódzcą ludzi lobnc myślących, oświad­
cza coraz wyraźnbj, a nie będzie nigdy słu­
żył białej chorągw, i że skoroby tylko fuzja 
miała się w czyń lamenić, złożyłby urząd 
prezydenta. Tak ńęc potrzeba będzie szu­
kać innego Monca.

Z Hiszpanii ndchodzą wiadomości o no­
wych klęskach karstów. Oblęgli oni waro­
wne i silne miasto Berga, lecz zostali odeń 
odparci. Telegran Don Karlosa rozniosły 
fałszywą wieść poiuropie, że wojska jego 
zajęły miasto, tyczasem pewnem jest, że 
zdołały one, ubiedzylko przedmieście Roser, 
ale i to już obecni opuścili. Brygadjer Re- 
yes zdaje d. 20. bm. w tych słowach ra­
port o walkach, kre poprzedziły oswobo­
dzenie Bergi: „Z jwnego źródła wiem, że 
w bitwie stoczonej . 16. b. ra. między Ca­

*) Nakaz rewizjLcbunków nastąpił w sku­
tek postawionego prze kolej Karola Ludwika do 
rządu wymagania sulencji rządowej na prze­
strzeń kolei Lwów-Bry i Podwołoezyska. Rząd 
obwinia zawiadowców >lei, że wymagania te są 
zbyt wygórowane, więniesłuszno; że zawiadow- 
stwo kolei sztucznie zbawiło dochody i wydat­
ki na obu przestrzenia (niepotrzebującej sub­
wencji rządowej K ra iw -L w ó w  i potrzebu­
jącej jej, L w ó w - l o d y - - P o d w o l o c z y -  
sk a ), tak aby subwenc. rządowa wypadła więk­
sza, więc aby i dywiden wypadła większa. Ko­
misja rewizyjna ma not zestawienie dochodów 
i wydatków przeprowadź i istotną kwotę sub­
wencji rządowej oznacz;

serras a Gironellą Saballs został ranionym 
a koń jego ubitym. Toż samo jest Miret. 
lekko, a Tristany ciężko rannym. Pod Gi­
ronellą pochowano 39, a pod Caserras 40 
karlistów; rannych jest przeszło 200." Od­
dział ten miał zadanie zaprowiantowania bo­
haterskiej załogi w Berga i dokonał tego, 
pobiwszy w drodze pod Gironellą i Caseras 
zjednoczone siły Saballsa, Mireta i Trista- 
nyego.

Świeższą jeszcze klęskę ponieśli karliści 
pod Tortolą w prow. Gwadalajara; telegram z d. 
25. b. m. z Figueras, miasta leżącego nad 
granicą francuzką naprzeciw Perpignan do­
nosi, że wojska karlistowskie zostały tamże 
obsaczone i zupełnie rozbite. Rannych i za­
bitych uniesiono ze sobą do Laurento Muga 
na granicy francuskiej. Nawet sam Don Al­
fons ma być rannym.

Ostatni telegram donosi o spaleniu do 
szczętu Tortoli; ocalał tylko kościół, w któ­
rym obwarowali się republikanie. Banda Mi­
reta pobitą została w San Guim la Piana, 
gdzie ją pułk. Tomasetti zamknął dwoma ko­
lumnami.

Widzimy więc, że od Bilbao, zajętego 
przez jenerała Sanchez, Bregua aż do 
Figueras na samym wschodzie karliści zo­
stali gwałtownie i stanowczo powstrzymani 
w swym pochodzie ku Ebrowi.

Kortezy wydały pozwolenie na ściganie 
sądowe następujących deputowanych, któ­
rzy brali udział w powstaniu socjalistycznem: 
1: Roąue Barcia, wydawca czerwonego dzien­
nika Justicia Federal, minister spraw za­
granicznych i zastępca prezydującego rządu 
kantonu Murcia; 2. Sauvalle, minister finan­
sów kantonu Murcia ; 3. Ant. Alf. Jimenes, 
członek komitetu dobra publicznego w Kar- 
tagenie ; 4. Jose M. Perez Rubio, członek 
tegoż komitetu; 5. Nemezio Torre Mendie- 
ta, jeden z przywódzców powstania w Kar 
tagen e ; 6. Araus, minister spraw wewnętrz­
nych kantonu Murcia ; 7. Antonio Galvez y 
Arce, członek dyrektorjatu w Murcji i mi­
nister kolonii (!) tegoż kantonu; 8. Edward 
Carvajal, komendant osławionego pochodu o- 
chotników do Malagi, podburzyciel Cordovy ; 
9. i 10. Pedro Benitas i Ryesco y Ramos, 
podburzyciele Salamanki; 11. Daufi i Cfaer- 
ma, podburzyciele Castellonu i Walencji.

Gość azjatycki, który przez kilka mie­
sięcy letniej pory zajmował sobą tak żywo 
umysły i fantazję Europy, szach perski, 
wsiadł d. 25. bm. ze swym dworem na trzy 
jachty w zatoce stambulskiej i odpłynął do 
Azji, zostawiając jednak Malcolm - chana, 
który z tureckim w. wezyrem ma się nara­
dzać nad umorzeniem wszystkich kwestji 
spornych, wiszących pomiędzy Turcją a 
Persją.

K r o n
Kurjerek lwowski.

i k a.
—  W szpitalu Sióstr miłosierdzia pozostało 

dnia 26. b. m. 13 chorych na cholerę, wyzdro­
wiało 5, zmarło 2, zostaje w leczeniu 6, przy­
było 8. W szpitalu izraelickim pozostało dnia 
26. b. m. chorych na cholerę 3, przybyło 4. 
Od d n ia  2 6 . do 2t>. sie rp n ia  zachorowało we 
Lwowie na cholerę 5 osób, wyzdrowiało 4 ,  u- 
inarła 1. Od początku epidemii aż do dnia 26. 
b. m. zachorowało razem 149 osób, umarło 48.

—  Dyrekcja teatru korzystając z uwagi na­
szej, zrobionej przed kilku dniami, zaprosiła 
panią Dowiakawskę, primadonnę opery warszaw­
skiej na kilka gościnnych występ iw. Ulubio- 
nica Warszawy śpiewać będzie po raz pierwszy 
w sobotę partję Małgorzaty w „Fauście" Gou­
noda. Ciekawość nasza niema granic.

—  Kierownik Towarzystwa dramatycznego, w 
Poznaniu obecnie grającego, chcąc ściągnąć pu­
bliczność do teatru ochrzcił jedną z miernych ak­
torek nazwiskiem p. Urbanowiczównej, b. artystki 
teatru lwowskiego, i występ jej pod tem nazwis­
kiem zapowiedział afiszami. Publiczność doznała 
przykrego rozczarowania, gdyż fałszywa panna 
Urbanowiczówna jest bardzo mierną aktorką —  re­
cenzenci jednak poznańscy zajęli oryginalne w 
sprawie tej stanowisko. D z. P ozn . chwali fa ł­
szywą pannę Urbanowiczównę, wymieniając natu­
ralnie w swej naiwności przybrane nazwisko, pod­
czas gdy K u r je r  Poz. demaskuje ją  i chłoszcze 
nielitościwie kierownika i pannę Molskę, która 
się ośmieliła stroić w cudze piórka. Figel ten 

kierownika jest karygodny a spekulacja taka
niesumienną. Należałoby przykładnie skarcić 
zbyt wybujałą fantazję tego pana, który mógłby 
wkrótce poznańskiej publiczności przedstawić 
pannę Solskę jako Modrzejewskę, lub pannę Le- 
wickę jako panią Hoffmauowę !

— Słychać, iż w magazynie fabryki tytoniu 
w Winnikach okazał się brak 10.000 sztuk cy- 
garów Kuba po 5 krajcarów, nadto 100 cetna 
rów tytoniu tureckiego. Na mejscu bawi ko­
misja, wysłana z ramienia ministerstwa.

•— Pułkownik Rodakowski przydzielony zo­
stał do świty księcia Serbii Milana na czas jego 
pobytu w Wioduiu.

—  Pani Berezowska złożyła w administracji 
G azety  N arodow ej 1 zlr. na restaurację fi­
gury błog. Jana z Dukli.

—  Skarżył się ktoś niedawno w D zie n n ik u  
P olsk im  na złą usługę w kawiarni Wiedeńskiej, 
nie miał jednak racji. Lwowianie poświadczyć 
mogą, iż ze wszystkich prawie publicznych lo­
kalów usługa jest tam najlepszą. Natomiast 
ideałem zlej usługi jest część wyfrakowanych 
kelnerów kawiarni Teatralnej. Panicze ci, bez­
czelni, poufali zrazić mogą każdego gościa, któ­
rego znęci wspaniały lokal i powierzchowność 
kawiarni. Dziwić się należy właścicielowi tegoż 
przedsiębiorstwa, znanemu z uprzejmości, iż 
patrzeć może spokojnie na zachowanie się służby. 
Chłopaki w poplamionych fraczkach gonią się 
swobodnie po pustych nieraz salach, wyprawiają 
przeróżne psoty, starsi pp. kelnerowie grają nie­
raz ku swej zabawie wyborne sceny, jakich pi- 
szący onegdaj był świadkiem. I tak widząc, że 
w gaii kilka zaledwie osób, osiadają na aksa­
mitem wybitych otomankach, biorą się do ga­
zet i wołają na swego przech idzącego kolegę, 
naśladując głos i manierę gości: „mój kochany, 
podaj mi szklankę wody." W ten sposób —  
autentyczne —  bawią się oi panicze a zawołani 
leniwo się wloką i funkcję swą urozmaicają do­
wcipami, gestami, które znieść mogą rozsiada­
jący się tam członkowio „Szomer Izraela", któ­
rych jednak nie zniesie gość, płacący drogo za 
dobre napoje.

-  Z Izby sądowej (Ciąg dalszy). P. Al­

mę

bin K a i s e r i t z  kancelista uniwersytetu zna 
Fucbsa bardzo dobrze, przeto w wielu okolicz­
nościach świadczyć może. P. Kaiseritz opowiada 
z humorem o złem pożyciu małżonków, nieraz 
widział bitki i słyszał kłótnie, tak głośne że 
senat chciał się uwolnić od tych wiecznych ha­
łasów. D. 2. czerwca przybył na miejsce bójki, 
widział ją  rozczochraną, pokrwawioną, krew bu­
chała z jej ust strugą. Widząc to spisał proto­
kół i chciał dla ostatecznego załatwienia tych 
burd w budynku akademji rzecz całą podać do 
senatu, który chciał już Fuchsowę oddać do 
domu poprawy, czemu się jednak Fuchs opierał. 
Po owej strasznej nocy był u Fuchsa i oglądał 
trupa. Fuchs pytał go co ma lobić —  na co 
mu poradził aby szedł do lekarza i łandwójta. 
Fuchs był pomieszany, jak mu się zdaje wskutek 
powziętych poszlaków. Świadek był także przy 
obdukcji i zauważał, iż gdy doktor Tangl wyjął 
igłę, Fuchs zadrzał i wyszedł do drugiego po­
koju. Przed obdukcją mówił oskarżony do leka­
rzy: „Jeżeli panowie co znajdą, to pewnie błąd 
w sercu, bo nieboszczka zawsze się na kłucie 
serca skarżyła". Przypomina sobie dalej świa­
dek, że Fuchs w czasie znalezienia igły do sto­
larza wyjść nie mógł, był to tylko pozór, gdyż 
trumna stała już w chwili obdukcji, a nikt wte­
dy oskarżonego nie wołał, tylko on sam pospie­
sznie wyszedł.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Czy świadek 
nie słyszał o tem, że p. Fuchsowa cierpiała na 
epilepsję, lub że miała zamiar odebrać sobie 
życie.

P. K a i s e r i t z  ani o tem ani owem nie 
słyszał.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Czy me sły­
szałeś pan o tem, że ona miała się znać 
na anatomii i chciala się poświęcić aku- 
szorstwu?

P. K a i s e r i t z  i o tem także 
słyszał.

F u c h s .  Czy wolno mi teraz mówić?
R. M o g i 1 n i c k i. Wolno.
F u c h s .  No, to ja  odpowiem p.Kaiseritzo- 

wi co do tego, że on mówił o mojem zblednię­
ciu. Proszę państwa, gdyby się to państwu stało 
co mnie wtedy, czybyście nie zbledli?

R. M o g i l n i e  ki. Czy świadok nie wie 
dla czego Fuchsowę sekcjonowano w sali ana­
tomicznej ?

P. K a i s e r i t z .  Podobno sędzia dzielnicy 
kazał tam zwłoki przenieść —  nie słyszałem 
jednak aby oskarżony tego sobie życzył.

R. F fig  er. Czy niewiadomo panu z jakiej 
przyczyny Fuchs nie chciał żony oddać do domu 
poprawy ?

P. K a i s e r i t z .  Ksiądz Kostek referował 
tę sprawę i byłby ją  tam umieścił, lecz Fuchs 
oparł się temu, może dlatego, iż tam się płaci 
8 zł. miesięcznie.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Czy nie sły­
szał pan kiedy jakich odgrażań s ię , wykrzyków 
ze stron obu ?

P. K a i s e r i t z .  Nie! —  Lecz prawda, gdy 
Fucbsa aresztowano, krzyknął ciężkim spadają­
cym głosem: „Mój Boże, mój Boże co ja  zro­
biłem."

F u c h s . To prawda że ja tak k zyknąłem 
—  ale ja  czułem moją niewinność i westchną­
łem tak do Boga.

Po panu kanceliście Kaiseritzu wszedł pan 
Jan J e  1 l i n e k ,  od r. 1868 pedel lwowskiego 
uniwersytetu. Pana Jellinka zna cały Lwów. Przy 
wszystkich procesjach, Bożego ciała, na Jordan 
p. Jellinek ubrany w czarną togę i ozdobiony 
medalem „Fur Tapferkeit" niesie z namaszcze­
niem insygnia fakultetów. Warto wtedy widzioć 
p. Jellinka! Na jego czerwonej twarzy usiądą 
powaga i uroczystość owej chwili, a broda czar­
na z białemi gdzieniegdzie nitkami, dodaje jej jakie­
goś wyższego jeszcze namaszczenia. Pan Jellinek 
choć jest pedelem polskiego uniwersytetu „ver~ 
steht n u r  polnisch*  wyrażać się jednak umie 
tylko po niemiecku. Piastnn insygniów uniwer­
syteckich głosem basowym, wielkiej głębokości, 
robi wiele humorystycznych uwag nad swoim 
ex-kolegą, chociaż nie cheialby mu zaszkodzić 
zeznaniami. Opowiadanie swoje, które nie daje 
żadnych nowych szczegółów, przeplata cytatami 
łacińskieni tego rodzaju jak np. corpus delecti, 
visum  ripertum  i wieloma innemi, świadczące- 
mi dobrze o jego wykształceniu i erudycji. Po 
złożeniu świadectwa udaje się do audytorjum z 
panem Kaiseritzem. P. Kaiseritz gładzi do koń­
ca procesu swoje iRugie faworyty a p. Jellinek 
mruczy swym niskim basem i komentuje sąsia­
dom los Fucbsa... Es wiire alles gut, wissen sie, 
aber die N adel.. das ist corpus delecti.

P. Piotr H o r n i k ,  mąż pani Hornikowej, 
którą już mieliśmy sposobność poznać z tak 
szlachetnych uczuć i dobrej polszczyzny, mówi 
tylko po niemiecku lub czesku, chociaż pani 
Hornikowa Polką się urodziła. Poczciwy, jowial­
ny p. Hornik nie podaje nowszych szczegółów, 
kreśli tylko historję skradzionego przez Fuchso­
wę dr. Linuemanowi piwa.

— Swaryczów dnia 28. sierpnia 1873. 
Przed 5 dniami umieszczona była koresponden­
cja z Bohorodczan, w której korespondent opo­
wiada, że w Rożniatowie, powiecie Kałuskim (sic!) 
ludzie giną bez żadnej opieki, że żadnego tam 
niema nadzoru, trupy po 4 dni niegrzebane 
leżą, nareszcie fantazję o dziecku ssącem pierś 
matki zmarłej na cholerę 1

Ponieważ korespondencja rzuca fałszywo 
światło na ludzi, którym za ich trudy i poświę­
cenie wdzięczność winniśmy, zdaje mi się obo­
wiązkiem dla sprostowania parę słów powiedzieć:

Najprzód miasteczko Rożniatów nie w K a­
łuskim powiecie położone, ale w Dolińskim.

D. 23. lipca dano znać, że w Cieniawie, wsi 
graniczącej z Rożniatowein, pokazała się cholera, 
tego samego dnia byl nasz czcigodny lekarz po­
wiatowy p. A. Krzysztalowicz w Cieniawie, od­
wiedził wszystkich chorych, i zarządził co było 
potrzebnem. Byłto pierwszy objaw tej strasznej 
choroby w naszym powiecie, i podczas kiedy w 
Cieniawie straszliwie grasowała, w sąsiednim Ro­
żniatowie przez 10 dni jej nie było, ale ukazała 
się w przeciwnej stronie, w okolicy Bolechowa, 
i jak błyskawica rozlała się po sąsiednich wsiach; 
mamy ją w 49 gminach naszego powiatu. Przez 
cały czas tych strasznych 4 tygodni nie było 
jednego dnia żeby nasz nieoceniony dr. Kry- 
ształowicz nie był odwiedział m iejsc, gdzie 
cholera grasnje; niezmordowany nie pominął ża­
dnej chaty, zadawał leki, ratował i ratuje cho­
rych od 4 tygodni, żyje ciągle śród cholery 
najstraszliwszej z zupełnem poświęceniem swojej 
osoby, szczęściem dla nas, że siły fizyczne ma 
dotrzymują; wdzięczność należy się także dr. 
Witoszyńskiemu, nisszczędzącemu się ; jak nie-



mniej obu aptekarzom tak w Dolinie jak w Bo­
lechowie, którzy dzień i noc pracują.

Szanowny nasz starosta p. Kolarzowski, z 
niezwykła energią i taktem robi wszystko co tylko 
zrobić można; zorganizował komisję choleryczną, 
która objeżdża wsie, inwigilując wykonanie roz­
porządzeń lekarzy; i niezmordowanie czuwa nad 
wszystkiem.

W Roźniatowie samym chirurg miejscowy 
nie zawszy wypełniał powinność swą, zaraz p. 
starosta postarał się u Wys. namiestnictwa o 
lekarza, i tego do Rożniatowa eksponował.

Wszystkim tym panom winienem w imieniu 
ludności powiatu oddać to publiczne podzięko­
wanie, daj Boże żeby siły ich nie opuściły, bo 
dalecy jesteśmy jeszcze od przesilenia tej strasz­
nej klęski.

Nie mogę pominąć skromnych zasług ks. 
Jana Makarewicza, proboszcza r. g. w Swary- 
czowie; od pierwszego pojawienia się cholery w 
gminie, dzień i n c jest on na usługach para­
fian, od chaty do chaty z pociechą, niezmordo­
wanie dysponuje, i grzebie, rozumie się, że o 
jakichkolwiek jura stolae teraz ani pomyśli. Le­
dwo co odratowano małżonkę jego z ataku cho­
lery, już pobiegł do swoich funkcyj, które jak 
najsumienniej wypełnia; kiedym go raz zdybał 
zmęczonego, znękanego straszliwie, i upominałom 
żeby i o sobie trochę pamiętał, odpowiedział mi 
prostem słowem: „Powinność swoją trzeba peł­
nić, choćby pod nią upaść przyszło!"

Żyjąc z nim w jednej wsi, i patrząc na 
jego gotowość, nie mogłem sobie odmówić tej 
wzmianki. Swaryczów d. 25. sierpnia 1873.

A . Hóppen, prezes Rady powiatowej.
- Stanisławów d. 26. sierpnia. Wpisy

do wyższej szkoły żeńskiej w Stanisławowie roz- 
poczną się dopiero 13. września. Opłata szkolna 
wynosi 4 zł. miesięcznie, biedniejsze a pilne 
panienki mogą być wedle możności w części od 
takowej uwoluione, wpisowego zaś opłaca każda 
panienka 1 zł. Zebraną z wpisowego kwotę o- 
bróci się wyłącznie na zakupno naukowych 
przyborów. Jak już douosiliśmy w Gazecie N a ­
rodowej i w Gońcu, mogą w tym roku uczę­
szczać do wyższej szkoły żeńskiej starszo pa­
nienki jako eksternistki, bądź to na wszystkie 
przedmioty do jednej klasy, bądź na niektóre 
dowolnie obrane przedmioty, wykładane w róż­
nych klasach; są one wolne od egzaminów, o- 
płacają jednak całą opłatę szkolną.

Zeszłego roku szkolnego zakupiliśmy dla 
naszej szkoły w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
piękny zbiór różnych przyborów naukowych za 
ogólną sumę 600 zł., w tym roku poczyniliśmy 
znaczne zamówienia na dalsze zbiory, co wszy­
stko ułatwia naukę i robi ją  w wysokim stopniu 
zajmującą. Pojedyncze działy naukowo wykła­
dają fachowi nauczyciele ze wszystkich w miej­
scu istniejących zakładów.

Dzielimy się w końcu miłą wiadomością, 
że Wysoka Rada szkolna zatwierdziła już statuta 
i program naszej szkoły.

Dla dania stronom interesowanym jasnego i 
dokładnego wyobrażenia o wewnętrznem urządze­
niu szkoły naszej, damy zaraz po wakacjach 
statuta i program do druku i rozdamy je na 
żądanie stronom.

Wpisywać będę w kancelarji szkolnej w do­
mu p. Regenstreifa przy ulicy Średniej. Dr. 
Jachno, dyrektor szkoły.

— (K. JF.) Stanisławów 27. sierpnia, 
(Kurs ferjalny dalszego kształcenia nauczycieli 
ludowych.) Jedną ze zbawiennych instytucji, któ­
ra weszła w życie w naszym kraju, zarządzona 
przez Wysoką Radę szkolną za zezwoleniem Wy­
sokiego ministerjum oświaty, jest niezaprzecze- 
nie kurs ferjalny dla nauczycieli szkół ludo­
wych przy każdem serainarjum nauczycielskiem. 
Kurs powyższy ze względu na krótkość czasu 
swego istnienia, bo ograniczający się tylko na 
trzydziestodniowym wykładzie, zdawałoby się, że 
nie przyniesie pożądanych owoców i korzyści w 
dalszem wykształceniu nauczycieli, lecz fakta 
dowodzą przeciwnie, kurs ferjalny wpływa nie- 
tylko kształcąco, ale oraz dodaje bodźca i za­
chęca do dalszej żmudnej pracy nauczycielskiej; 
a łożone wydatki stokrotne plony krajowi przy­
niosą, nie tak jak niegdyś rozdawane nagrody, 
które prawie demoralizująco oddziaływały, roz- 
dwajając ten obóz apostołów oświaty. —  Rzecz 
pewna, że kursa ferjalne przyczynią się wiele 
do zamierzonego podniesienia oświaty przez Wy­
soką Radę szkolną, w kilku już latach zrówna 
się nauczycielstwo ludowe naszego kraju z nau­
czycielstwem krajów zachodnich, a przy takiej 
gorliwości i chęci do pracy, jakąśmy tu w na- 
szem mieście widzieli, może nawet wyżej stanie; 
wtedy zaprzeczymy złemu mniemaniu o nauczy­
cielstwie ludowem naszego kraju, jakie w roku 
1872 napisana broszura pod tytułem: „Kilka 
uwag w sprawie ulepszenia szkól ludowych" —  
w obywatelach kraju wyrobiła, a która ducha 
nauczycieli zupełnie moralnie przygniotła. - 
Z drugiej strony muszę tu podnieść także szcze­

rą i gorliwą pracę pp. profesorów na powyż­
szym kursie wykładających a mianowicie: p. dy­
rektora Turczyńskiego, p. dr. Jachny i p . pro­
fesora Baranowskiego, którzy ująwszy każdy po­
jedynczy przedmiot w należyte ramy, potrafili w 
tak krótkim czasie cały można powiedzieć ogrom 
nauk w ogółowym zarysie jak najdokładniej 
wyłożyć, i istotnie wyjaśnili nie jedną zawitą i 
niejasną kwestję nauczycielom pod względe n pe­
dagogicznym. Serdeczny zaś i jasny wykład pa­
na dr. Jachny przyczyni się bardzo do rozbu­
dzenia u nas w szkołach ludowych jeszcze uśpio­
nych nauk przyrodniczych; nauczyciele łatwym i 
jasnym wykładem zachęceni, otrzymawszy wska­
zówkę, dalej w tej przyjemnej i pożytecznej ga­
łęzi naukowej pracować będą a ńie d'ugo może 
i my dojdziemy do tego, że i pomiędzy galicyj­
skimi nauczycielami ludowymi znajdziemy nie­
jednego przyrodnika specjalistę. Powołani nau­
czyciele w liczbie 37 wziąwszy na uwagę wszy­
stkie te korzyści, jakie w powyższym kursie osią­
gnęli, poczuwają się zatem do miłego obowiązku 
tak Wysokiej Radzie szkolnej jako też i wy­
kładającym pp. profesorom złożyć publiczne po­
dziękowanie.

— Wybory do Rady miejskiej stanisła­
wowskiej z I. koła odbyły się dnia 25. bm. 
Wybrani zostali: Na radnych pp. ks. Isakowicz 
Izaak, dr. Szydłowski Walery, Czechowski Jan, 
Pressen Adolf, dr. Kamiński Ignacy, Rump Fry­
deryk, dr. Eminowicz Marceli, dr. Tutak Karol, 
Starzewski Władysław, Prokopowicz Aleksander, 
dr. Maramorosz Kajetan, Malinowski Marceli. 
Na zastępców pp. ks. Szankowski Teodat, Rosz- 
kiewicz Leon, Wąsowicz Narcyz, Schlogel Fran­
ciszek, Bodyński Józef, Majewski Wincenty. Wszy­
scy 18 chrześcianie. Żydzi w I. kole mają bar­
dzo mało głosów. Z ogólnego zatem rezultatu 
wyborów wypada, że nowa Rada miejska skła­
da się w liczbie 36 radnych z 19 chrz. i 18 
żydów, a w liczbie 18 zastępców z 10 chrze- 
ścian i 8 żydów.

— (J. L. W.) Jarosław d. 23. sierpnia. 
Na dniu 17. sierpnia odbył się u nas na cześć 
urodzin Jego c. k. apostolskiej Mości cesarza 
Franciszka Józefa I. festyn ludowy, z którego 
czysty dochód przoznaczony został na korzyść 
zawiązującej się straży ogniowej ochotniczej. —  
Festyn ten rozpoczęły wyścigi konne, urządzone 
przez komitet w tak odpowiedni sposób, że pu­
bliczność nader licznie zgromadzona zabawą tą 
kompletnie była zadowoloną. W biegu panów, 
biegały klacze: hr. Stefana Zamojskiego, Gusta­
wa Jahna, i Aleksandra Bohusa, pierwsza u me­
ty stanęła klacz skarogniada „Bomba", hr. St. 
Zamojskiego. Do biegu włościan na klaczach 
niesiodłanych, zgłosiło się trzech włościan ; klacz 
Lichońskiego przybyła pierwsza do mety, i otrzy­
mała przeznaczoną nagrodę. —  W biegu o na­
grodę dam jarosławskich brało udział pięć koni, 
najpierw do mety przybyła klacz gniada hr. 
Wilhelma Siemieńskiego i wygrała puhar srebrny 
w wartości 60 złr. jako nagrodę honorową.

W pierwszym biegu chłopców, odznaczają­
cych się kolorowemi ubraniami, biegały trzy 
kuce, z których kuc „Muradi" młodego hr. Sie­
mieńskiego, pierwszy stanął u mety. W drugim 
biegu biegały dwa kuce, a kuc myszaty hr. Sie­
mieńskiego pierwszy przybył do mety. Nareszcie 
w jednokonnej jeździe kłusem fiakrów jarosław ­
skich brało udział trzech fiakrów, z których 
pierwszy do mety przyjechał Jędrzej Bojarski, i 
otrzymał przeznaczoną nagrodę.

Po wyścigach bawiono się w ogrodzie ocho­
czo do godziny l l e j  a sprzyjająca pogoda do- 
kazala, iż festyn ten powiódł się przewybornie. 
Szczególnie uwagi godnym był wzorowy porzą­
dek i uprzejmość tak ze strony komitetu, jako 
też i ze strony straży ochotniczej; jedno nas 
tylko uderzyło, że mając w Jarosławiu wojsko­
wą muzykę, nie mieliśmy takowej na festynie 
ludowym, a przeć eż pan pułkownik dobrze o 
tein dobrze wiedział, na jaką to cześć festyn ten 
się odbywa, gdyż komitetowi zapraszając go do 
wzięcia udziału w tym festynie (czogo naturalnio 

odmówił), przedłożyli mu byli program. O godz. 
8 wieczorem podczas festynu oświetlono transpa­
rent z popiersiem Najjaśn. Pana, miejscowy bur­
mistrz wniósł trzechkrotne v iva t! —  ale muzy­
ka wojskowa wygrywała wśród pustych ulic mia­
sta zwykły capstrzyk, cala bowiem publiczność 
jarosławska była zgromadzona w ogrodzie obok 
dworca kolejowego.

Drugiego dnia po tym ładnym festynie 
odbyły się nowo wybory dostojników gminy; 
burmistrzem wybrano ponownie pana Gustawa 
Adolfa Weissa, a zastępcą pana Bartoszewskie­
go c. k. notarjusza; do tych to więc ojców na- 
szogo grodu apeluieray w bardzo ważnych spra­
wach, tyczących się całego ogółu : Najprzód by 
postarali się jak najpieszniej o rozmaite przy- 
bory do gaszenia ognia, a mianowicie sikawki 
nowej konstrukcji, bo cóż nam z naczelnika 
straży ogniowej miejskiej, od kilku miosięcy mia­
nowanego, cóż ze st aży ochotniczej, kiedy broń

Boże ognia, nie miałaby straż ani sikawek uczci­
wych, ani przyrządów odpowiednich ? Czy lekko­
myślność ojców miasta naszego nie została je ­
szcze wyleczoną klęskami, jakiemi niedawno zno­
wu kilka miast w kraju naszym w skutek po­
żaru zostało zniszczonych ? Powtóre, wprawdzie 
Opatrzność Boska chroniła dotychczas miasto na­
sze od epidemii cholerycznej, ale niech panowie 
radni jesze nie mają rzeczy za wygraną, bo go­
rąco nie ustaje, a istniejący komitet bezpieczeń­
stwa z kilku wprawdzie lekarzy się składający, 
nie jest dostateczny, bo jeden tylko z tych le­
karzy p. N. z prawdziwem poświęceniem się asm 
przeprowadza w rynku i obok przyległych uli­
cach desinfekcję, czuwając przytem aby czystość 
i porządek tam tylko były zachowane, — ale pro­
szę tylko zaglądnąć w dalej położone ulice, w 
zaułki, tam już niema przymusowej desinfekcji 
kloak i mieszkań, tam stoją kałuże wszelkich 
nieczystości, z których zioną zaraźliwe wyzie­
wy, dlatego niechaj nowi dostojnicy miasta bez­
zwłocznie przekonają się o tem i wydadzą dora- 
źniejszo środki, aby uchronić miasto nasze od 
epidemii.

Zawiązujące się w nasizem mieście Towa­
rzystwo „Czytelni" odbyło na dniu 15. b. m. 
zgromadzenie w kasynie mieszczańskiem w celu 
połączenia się z kasynem, lecz bardzo nietak­
townie postąpił sobie wtely prezes kasyna, pan 
C., który po przemówieniu kilku członków w ję­
zyku pJskirn, nie pozwolił mówić zgromadzeniu 
po polsku, tylko po niemiecku, odzywając się te- 
mi słowy: „W ir haben beschl&ssen deutsch zu 
sprechen" itd. Smutni to bardzo słyszeć było 
te słowa z ust Polaka; rozumie się, że większa 
część tem oburzona, wyszła i nic nie uradzono.

Z poczty teraźniejszej, a raczej urzędu po­
cztowego, publiczność nie zupełnie zadowolona i 
uskarża się na nieuozynność i niegrzeczne ob­
chodzenie się niektórych panów urzędników; 
niech panowie ci nie zapominają o tem, że nie 
publiczność dla nich, lecz oni są dla publiczno­
ści; potem i niedogodność wielka dla publiczno­
ści pochodzi z tego, żo już o wpół do dwuna­
stej przedpołudniem, a o wpół do szóstej po 
południu nie mamy przystępu do urzędu po­
cztowego.

-  Rozdół. Niekoniecznie trzeba być finanz- 
ratem, starostą lub innym wielkim człowiekiem, 
by zasłużyć sobie na nekrolog pośmiertny. —  
W naszem miasteczku odbył się dnia 22. b. m. 
pogrzeb mieszczanina, śp. Antoniego Ostrowicza. 
Spokojny i cichej pracy oddany, prowadził ży­
cie moralne pod każdym względem i był przy­
kładem prawdziwym tak dla Sąsiadów jak i ca­
łego mieszczaństwa naszego. Był oszczędnym, 
lecz nigdy nie odciągał się od uczynków dobro­
czynnych. Należał do różnych towarzystw miej­
scowych, gdzie moralnie i materjalnie wpływał 
między swoimi ku ich rozwojowi. Jednem sło­
wem, zjednał sobie wszystkich serca, czego do­
wodem było liczne zebrauie na cmentarzu. Cześć 
jego pamięci!

— Z nad Zbrucza. Iłorszczów. Gdy wypad­
ki choleryczne z najlepszym skutkiem leczyliśmy 
kroplami niżej podanemi, tedy dla dobra ludzko­
ści podaję receptę do wiadomości:
Rp.

Oleum menłhe piper. tinctor. aroml. 
Spiritus sulphhr. aether.
Ayua lauroc. 
aa dr. I I I .

od 15 do 30 kropel na cukrze załyć, zakłóci­
wszy flaszeczkę przy nalewaniu kropli. K. R.

— Pożary. Dnia 25. bm. o godzinie 9. 
przed południem wybuchł pożar w Romanówce 
u gospodarza Jaśka Mielnika. Spieszny ratunek 
przeszkodził wzmaganiu się ognia, którego przy­
czyną było znowu zostawienie dzioci bez nadzo­
ru i opieki. Ośmioletnie dziecko, chcąc sobie u-, 
piec kukurudzę schowało się między stogi i 
trzy z tych zapaliło. — W poniedziałek d. 25. 
wybuchł ogień o g. 9. przed południem w osa­
dzie górniczej w Długoszy nio obok Szczakowej i 
mimo doskonałego ratunku pochłonął całą pra­
wie osadę. Zostało tylko 16 domostw i kilka 
stodoł. Sikawek było kilka, najskuteczniej jednak 
działała sikawka warszawskiej kolei, sprowadzona 
do pożaru przez granicę i dowodzona przez asy­
stenta inżynierskiego. Pogorzelcom pospieszyli z 
pomocą naczelnik stacji Kowalski i oficjał po­
cztowy Hankiowicz, starając się dla nich o ży­
wność; w końcu pewien podróżny przejeżdżający 
przez Szczakowę i będący świadkiem pożaru, o- 
liarowal pogorzelcom 20 zlr. Zwierzchnictwo 
gminy Dlugoszyn składa wszystkim najserde­
czniejsze podziękowanie za ratunek, pomoc i 
opiekę.

— Wiadomości literackie, naukowe, arty 
styczne.

—  Jak nam donoszą, niektórzy obywa­
tele ziemscy wyczytawszy w naszym dzienniku 
wiadomość, że Gazeta Wiejska przez zarząd 
centralny wybraną została za organ Towarzy­
stwa oficjalistów prywatnych, zaprenumerowali

takową dla swoich oficjalistów, nagradzając im 
tym skromnym ale miłym darkiem ich ciężkie 
trndy podczas żniw. Podobnie i dawniej oficja­
liści kilku znaczniejszych dóbr (Hołliocze, Chór­
ków, Krzeszów i Żeglec) otrzymywali G. W. 
na koszt swych chlebodawców.

— Kobiece rządy. Pomiędzy holender- 
skiemi posiadłościami znajduje się uwagi godne 
państwo, przewyższające tak pod względem pra­
wodawstwa jako też obyczajów najśmielsze ma­
rzenia amerykańskich bojowników za prawa ko­
biece. Na wyspie Jawie, pomiędzy miastami Ba- 
tawią i Samarang, leży małe królestwo Bantam. 
Lubo płaci podatki Holandji, jest przecież nie- 
zależnem państwem; pod względem politycznym 
bez znaczenia, jest przecież szczęśliwem i boga­
te m a od niepamiętnych czasów rządzą niem i 
bronią go kobiety. Panujący jest wprawdzie 
mężczyzną, lecz cała reszta rządu uależy do 
płci pięknej. Król zależy zupełnie od minister­
stwa, złożonego z trzech kobiet. Najwyższe po­
wagi, wszyscy urzędnicy, posłowie, dworzanie, 
przywódcy i żołnierze są bez wyjątku przedsta­
wicielkami piękniejszej połowy rodzaju ludzkio- 
go. Mężczyźni są rolnikami i kupcami. Gwardja 
przyboczna króla składa się z najznakomitszych 
kobiet. Amazonki te jeżdżą jak mężczyźni, no­
szą ostrą lancę, którą umieją dzielnie władać, i 
strzelbę, z której strzelają w galopie. Tron o- 
dziedzicza najstarszy syn króla; gdy jednak mo­
narcha umrze bez potomstwa, zgromadza się sto 
amazonek i obiera jednego z pomiędzy swych 
synów, którego następnie obwołują jako prawego 
króla. Stolica tego małego państwa leży obok 
uroczej doliny na żyznej płaszczyźnie; bronią jej 
dwie dobrze opatrzone twierdze.

--  Niemieckie Towarzystwo zarządu ko­
lei żelaznych postanowiło udzielać co trzy łata 
nagrody w ilości ogólnej 10.000 talarów za wa­
żne wynalazki, tyczące się kolei żelaznej i to : 
1) 3 nagrody po 2500, 1000 i 500 tal. za
wynalazki i ulepszenia konstrukcji lub urządze­
nia budowlanego ; 2) te same nagrody za wy­
nalazki i ulepszenia środków potrzebnych do ru­
chu; 3) dwie nagrody po 1000 i 500 talarów 
za wynalazki i ulepszenia tyczące się centralne­
go zarządu kolei żelaznej i jej statystyki, jak 
również za znakomite rozprawy odnośnie do li­
teratury kolei żelaznoj. Oprócz togo wyznaczono 
dwie nagrody po 3000 i 1000 talarów za wy­
nalazek środka do połączenia wagonów, tak aby 
wykonywujący łączenie nie mieli potrzeby cho­
dzić między wagony.

listopada, a sprawdziwszy wybory i uchwa­
liwszy adres i podatki mi pierwsze miesiące 
r. 1874, z końcem listopada ustąpi miejsca 
sejmom.

Przywódca narodowców kroackich, Ma- 
zuranicz, jako marszałek sejmu kroackiego 
oświadczył się z całą otuchą w udanie ugo­
dy. Posiedzenia sejmu przerwano do dzisiaj 
dla narad stronnictw, porozumienia się na­
rodowców z unionistami, i umówienia porząd­
ku dziennego. Słychać, że projekt ugody ma 
być postawiony na najbliższem posiedzeniu.

Z Madrytu donoszą, że położenie się 
poprawia; kilka ostatnich potyczek wypa- 
dło na niekorzyść karlistów. W prowincji 
Asturji niema już ani jednego karlisty. P ra­
ce fortyfikacyjne w Bilbao ukończone. Obsa- 
czenie Kartageuy od strony lądowej doko­
nane ; powstańcy ograniczeni na połowę ra­
cji. Pogłoski o zbuntowaniu się fregaty 
„Carmen", przeznaczonej do blokowania Kar 
tageny, okazały się fałszywemi.

Fuzjoniści usiłowali d. 25. b. m. spro­
wadzić na giełdzie paryskiej spadek, w celu 
obałamucenia Europy, że z ubytkiem szans 
rojalistycznej restauracji, świat finansowy 
został zaniepokojonym.

Telegramy Gazety Narodowej,
Lipsk d. 28. sierpnia. Wczoraj wie­

czór były tu  zaburzenia uliczne. W sku­
tek tego w nocy patrole wojskowe prze­
ciągały ulicami i placami, które tłum  
ludu zalegał. Padło kilka kamieni na 
wojsko, które potem kolbami uderzyło, 
kilka osób zraniło, a wiole aresztowało.

Gospodarstwo przemysł i handel
Dodatek na azjo do opłat za jazdę i 

frachty na austrjackich kolejach żolazriych, od 
1. września 1873 pobierany będzie w zakładach 
kolejowych uprawnionych i korzystających z te­
go prawa w wysokości 5°/0. Istuiejące na ko­
rzyść publiczności wyjątki od opłaty dodatku na 
ażjo pozostają niezmienione.

Rafineria spirytusu Juliusza Mlkola-' 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 75 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 79

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydajc we Lw ow ie, jakotcz 
przez filję w Brodach A s y g n a ty  ka­

sow e:
&1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 » ł. 14 n >
6 ’/ ,  -  „ 30  „

Przyjechali do Lwowa fi. 28. sierpnia.
Hotel Zorza. M. Teodostieyich z Wiednia 

Z. Czerwiński z Moskwy, L. Catargy z Multan, 
W. Podolski z Podola, J . Pienczykowski z Wy- 
branówki, M. Szycki z Moskwy, B. Rolle z Ka­
mieńca, A. Ulatowska z Moskwy, A. Grzymały 
z Moskwy, 8. Dudziński z Moskwy.

Hotel Kuhna: B. Brześciański z Podolu, 
J . Romanowski z Lipowiec, M. Dębski z Tamo- 
pola, L. Budzyński z Łukawca, W. Demmol z 
Dubiecka.

Hotel Angielski. H. Kłosowski z Żura­
wim, J . Kumaniecki z Stanisławowa, B. Papara 
z Batiatycz, A. Wiktor z Krakowa, A. Poho- 
recki z Horpina, W. hr. Komorowski z Hawry- 
lówki, A. Chaniewski z Fryburga, L. Balicki z 
Wykota.

Hotel Krakowski. Z. hr. Starzyński z 
Czerniewice, F. Bogucki z Moskwy.

iw, z Izby handlo-
j dnia 28. sierp. 
Akcje za sztukę, 

j gal. Karola Ludwika 
Lwow.-Czern. Jussy 

eh hip.gaL P0 200 zł.
krajów, z wpł. 50pr.

Asty zast. za 100 zł.
. kred, gal- 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
eu liip. gal. b pr. 
zakł. kred, włość. 
Obligi za 100 złr. 

mnizacyjne galic.
' miasta Krakowa 

IV. Monety, 
it holenderaki 
it cesarski 
ileondor
imperjał rosyjski 
)1 rosyjski srebrny 
)1 rosyjski papierowy 
kie bilety kasowe 
ro
edeń d. 26. sierp, 
rszechny dług państ. 
(za 100 złr.) 

i. austr. w banku. 6 pr. 
» w sreb. 6 - 

1839 całe lo,y (m. k.) 
1839 ł/6 losu 
1864 po 250 zł. 4 pr. 
1860 „ 500zł.w.a.6pr 
1860 „ 100 „ „ .  
1864 „ 100 „ „ „ 

y zast. dom. po 120 5 pr. 
ig. indm. (za lOOzł.)

płacą | żądaj a
złr. w. a.

płacą i żądają 
złr. w. a.

ińskie

219
138

77 16 
71 -  
83 50 
92 -

74 90 
22 -

5 18
6 24 
8 84 
8 95 
1 66 
1 51 
1 65

106 —

Kursa G iełdy wiedeński oj
z dnia 28. sierpnia 1873. 

godzina 11 minut 50  przed potuduiem. 
Akcje kred. 240 .—  Anglo-austr. 192.60.

Dnionsbauk 145.25. Vareiusbank 60.— . Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej poludn. 182.— . 
Frauko-anstr. 80 .— . Baubank 106.50. Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — . Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Napo- 
leoudor .— . Rnhol papier. — .— . Usposobie­
nie : chwiejne, martwe.

Z dnia 28. sierpnia 1873. 
godziua 2. minut 15 po południu. 

Wiedeń. Akcja franko austr. 80 .— . Wę­
gierskie kredyt. 136.— . Anglo-austr. 193.50. 
Unionshauk 147.— . Kolei Karola Lud. 219 ,— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei poludn. 182.— . 
Kolei Alfóld. 154.50. Kolei Elżbiety 218.— . 
Kolei Lwów.-cterniowieckioj 140.50. Uugar.Nord- 
ostbahu 2O5.uOVereius-Bank 60.75. Kolei Rudolfa 
159.50. Węgierek. Ostbahu 72 50. Gal. iudom- 
nizacyjne 75.25. Losy z 1864 rokn 1 3 9 .—. Ko- 
gzycko-oderbergskiej — .— . Banku obrotowego 
148 75. Losy tur. 63.80. Baubank-Actien 111. 
— . Kolei państwowej 335.— . Bznkn swiask. 
1 7 6 — , Wiedeńskiego Bauvorein 48. — . llyp. 
Rent, Bank 52 .50  Usposobienie: stałe.

Pociągi kolujowe na głównym dworcu
H n r o la  L n d w iltn .

(Podług zegaru lwowskiego)

4M<*ho<lii|

Ostatnie wiadomości,
Gaz. Lw. zawiadamia: Markus Friednaann 

w Ilusiatynie należy, jak i rabin bełzki do naj­
główniejszych w Galicji, a w porzo świąt ży­
dowskich, które właśnie się zbliżają, zjeżdża 
do niego mnóstwo współwyznawców. Z po 
wodu panującej epidemii z a k a z a ło  tego 
roku starostwo husiatyńskie tych tłumnych 
zjazdów, o czetn donosimy zarazem, aby 
przestrzedz Izraelitów, którzy z wszystkich 
okolic kraju wybierać się zwykli w odwie­
dziny do husiatyóskicgo rabina.

Nietylko ks. Jerzy Czartoryski, ale i hr. 
Fryderyk Thun — który był przewodniczą­
cym zgromadzenia katolicko-politycznego w 
Ósieku pod Cieplicami, bez podania powodu 
a nawet bez powołania się na jaki paragraf, 
choć tego ustawa wymaga, rozpędzonego — 
miał w poniedziałek posłuchanie u cesarza, 
a jak widzimy z Nowej Prcssy i Patcrlan- 
du, przedstawiał monarsze nicprawność w po­
stępowaniu władz rządowych z stronnictwa­
mi anticeutralistycznemi, jak to przy rozpę­
dzeniu zgromadzenia publicznie przyrzekł. 
N. Pr. powiada, że hr. Thun nic nie wskó­
rał — a przecie wskórał to co chciał, t . j. 
postępowanie rządu doszło do wiadomości 
korony.

Według Mahr. Corresp. rozwiązanie lta- 
dy państwa i zwołanie nowej nastąpi między 
10. a 15. września; wybory zajmą sześć ty­
godni; nowa Rada państwa zbiorze się d. 4.

Lwowa do Krakowa o Fr 11 m. 28 wieczór.
łł W n 5 .  5 irano.
« » »» 5 „ 5  po polud.
» do Gzerniowiec w 12 e 16 w polud.
*e * 11 wieczór.U

n n 6 » 17 rano.
Ił do Bród, i Złocz. n 6 * 27 rano.
n n 12 n popolud.
n » V 10 wieozó'.

fuue pulbiczne pożyć z 
Węgisr.poż.koł.po 120Żł.5p, 
Węg.poż. prem.p > 10 ><lr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg.200zł.em.80p.
Tow.eskont. n. aust.poSOOzl. 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 pr...................
Franco-wągier, po 200 zl.

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr..................
Gal. bank dla hand. i przeiu.

po 200 złr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 200 zlr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zl. 
Weehslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcja kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety * m. k.
Ferdynanda póhi. po 1Ó00

złr. m. k. . . .
76 -  Prane. Józ. po 200 złr.. w. a. 
74 60 golgal.Kar.L.poaoOzłm.. 

Lw. Cze a Jas. po 200 zł w, k

221 — 
140 -

Tl 75 
72 -  
84 — 
94 —

75 50 
24 —

107 50

70 40
73 40

290 -  
268 —
93 25

101 75 
110 — 
139 50 
121 -

75 26
74 —

70 60 
73 60 

294 — 
273 -  

93 50 
1C2 — 
110 50 
140 -  
122 -

płacą (żądają 
złr. w. a,

97 50 98 —
83 75 84 25
61 — 64 25

194 50 195 - -
252
210
139
1030

80

27 50

254
241
143

r . - i

971 -  
130 — 
147 -  
62 — 

15'* —

179 -

81

28

55
972
133
H8
62

151

180

50

Mor. Szl. (eiict.) po200 zlr.s 
Aust.póln.zach.po 200 zł.sr

„ „ lit.B .po200zł.sr,
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stuatseisb. Ges. 200 zl. w. a. 
Sudbahn po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
zlr. w. a. . . .

„ zachód. (Westb.) po 290 
zlr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe
Budów. Tow.austr. po 200 zl. 

„ „ wied. „ 100..
„ tanich poni.po 100 z.

Borys.Petr.Cp.po 203 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.i 
Boden cred. ałłg. 6st.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

n » 5 l>r- w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. s

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

i „ „ w. a.

205
158
161

335
182
266

126

73

141

109
46
22

50 236 
185

50

162 —

336 
183 
257

50)127 

74

50

50

Lw.

59

142 -

109
47
23

100
87
71
78
84
93

154 50

219 —

155 50

219 50

>095
214
219
140

3100
215
220
140 60

90 85 91 -

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł. 84 — 85 —
Alfóldz. 200 zł. 6 pr. sr. w. a 89 30 89 70
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 93 60 —
Dniestrzańska 300 .  „ — 47 60
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 96 - —

,  em. 1862 5 pr. 94 —
,  em. 1870 6 pr. 102 50 —
„ era. 1872 6 pr. 100 — 100 25

» ó Pr. 
„ 6 pr.

5.300zl.5pr.ai 
11. em .5pr.

sr.

Czer. Jas, 1. em. 186f 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. om. 186/ 
300 zl. 5 pr. srobr. w. a 

I.w.Ćzor. Jas. III. em. 1868 
300 ał. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pr. srebi. w. a 

Rudolfa po A )0zł.5pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w- a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siediugrodz. 500 fr 5 pr, 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.band.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglerłch „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr.

Rudolla .  10 „ „
Ks. Salui „ 40 ’
St. Geuois „ 40 „ „
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa. 
Waldsteia po 20 i ł .  m. k. 
Windiszgratz po z3 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (s&ddout.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl,
Paryż 100. frank.

plaią (żądają
zlr. w.' a.
92 — — —
87 - 87 60

104 25 104 75
—. — 103 -
99 40 99 6C
96 25 96 75

74 25 74 75

86 25 —

75 - —

—
93 50 94 —

94 -

90 80 91 10
87 25 87 60

172 — 
31 -  
14 — 
22 — 
23 50 
13 -  
33 — 
23 60 
18 
22 
19

173 -
32 — 
15 —
23 —
24 — 
14 — 
34 -  
24 50 
20 — 
23 -  
21 -

93 95 
54 80

111 20 
43 45

94 -  
55 — 

111 30 
43 55

Nadesłane Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity  bez lekarstw i kosztów
FŁ e v  a  1 c  «  c  i  e  r  e  cl 11 H a r r y

Z  I.O .W U T N I1
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalesoićro du Bairy, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, pluć, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuborkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hotnoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — uakonioc di ab  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczoniu chorób, które urągały lekarstwom :

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, żo po używaniu dwulotnieui twej cudownej R e y a l e s c i ć r e  d u  B a r r y ,  

nio czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stal się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywani dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświożyla się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Ż szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P o te r  C as  t e l l  i, proboszcz w Prunetto.

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W ied eń , Pratorstrasae, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pasu podziękować za zbawieuuy skutek twojej Revalescićre. Cierpiałem ua kurcz# 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, aj,teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G ro s s  tu a n n

Reealetciłre d«z B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszan-cb za pól fnnta 1 zl. 60 za funt 2 zł 60 ct.

2 funty 4 zl. 60 o., 6 funtów 10 zl., 12 funtów 20 zl., 24 funty 36 zl. — Bizzkokty w pustkach po 2 zl 
60 o. i po 4 zl. 60 e. Czekolada w proszku lub w tabliczkach ua 12 filiżanek 1 zł. 60 e-, 24 filiżanek 2 zl. 
60 ę., 43 filiżanek 4 zl. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filiż. 20 zl., na 676 filii. 36 zł. 
GŁÓWNY s k ł a d  w W1KDN1U .B a r r y  d u  B a r r y "  et coinp. W al 1 f i s o h g a t s e  8, łakoteł wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach zorzennyolir Skład wiedeński wysyła te ł Reyalescićre swoja za pobraniem

Ąjeucje: w  B t H t e | :  u aptekarza Krioh Kelar pod Lwem, w  B o o h u ł : L K. Bultiewieza, 
apt. w  n r o t la c l i  :n M. 8. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grttnspanna, w C a e r n to w c a c h : 
uAltac.k. apt. i Ignacego Schnireh; w G r a m  u braci Oherranzmeyer; w K o ło m y i :  n J. Sidorowicza; w 
K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  u Zyginuuta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko- 
laicha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schuhntha, u Juliusza Reissa i nJa- 
kóba Beisera; w L I n z o :  uF. M. v. Hatelmayrt Erbem w P e M C te  u Józefa y. T6r5k; w P ra d a e .-  u Józ- 
FUrsta: w P r a e m y ń ln  u Edwarda Machalzktsgo: w H K e m o w le :  u J. Sehaittara et Comp.; w Tar* 
a o p o lu :  n A. Morawetza i dr. A. Bncbtlta e k. apteka obw. T a r n a w ie :  i  A Tzncsynz apt. poa 
Aniołem I n W, T. ż, Włelogćr»yiejo



3036 6 -8H l u w n e  z e  e K u t e c z n o ć c i  ł f f  ■ m  <1 i l  I I 1 1  f* ł l  <11 P  I* I  f* 7  I I  P  I>1’’ O l i i t f e l i u l l e ,
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do nabycia w aptece pod węgierską koroną JT. P 1 E P E S A  9 oraz w handlu towarów korzennych Hendricha i W eissa we Lwowie.

Odpowiedź.
Mimo wstrętu do publicxnej polemiki żmu- 

nony jestem odpowiedzieć na złośliwe kłam­
stwa ogłoszone przez p. „sekretarza Magi­
stratu" Romańskiego w Nr. 196 Gazety Nar., 
że 1° Likier Dra Raapail nie jest tajemnicą, 
czego dowodem dzieło Dra Rasp. wyszłe w r. 
1864 w Warszawie, zawierające przepis robie­
nia tegoż likieru; 2° że bezprawny wyrób pana 
Rom. przez n i k o g o  nie Z08tał j»ko jedynie 
prawdziwy uznany i że likier te n , którego 
wszystkie składniki p. R. w mojej aptece po­
bierał — nie leczy nieomylnie cholery, ale 
tylko zdaje się ubezpieczać od jej napadu. Po­
twierdzam nakoniec doniosienie pana R ., że 
likier jego nic wspólnego z m o i m  wyrobem 
nie ma, gdyż istotnie pan R pozbawiony od­
powiednich przyrządów i wszelkich potrzebnych 
ku temu nauk, nie jest nawet w możności 
przyrządzania jakichkolwiek leków, podczas 
gdy aptekafz z powołania umiejętnie czynność 
te pełni. 3184 1—1

Sama okoliczność że p. R. używa do fa­
brykatu prostej cuchnącej okowity i że jak to 
sam wyznał — znalazłszy wielu łatwowier­
nych, rozsyła go w takiej ilości, że produkcję 
w  j e d n y m  d n iu  kończyć musi , dowodzi, 
czem jest wyrób pana Rom.; cuchnący bowiem 
spirytus jest zawsze a osobliwie w epidemi­
cznym czasie szkodliwym, produkcja zas likieru 
wymaga najmniej 6 dni czasu, inaczej alkohol 
choćby nawet wyszedł z rąk takiego cudo­
twórcy jak p. „ se k r e ta r z ."  zawierać może 
ledwo ślady części skutecznych

Zrywam więc maskę Esculapa z szarlatana 
radząc mu, by zaprzestał igrać z życiem ludz- 
kiern, i wojować oszczerstwami, któremi naj­
lepiej nicość swą udowadnia.

Życzyć wypada, by wysoki rząd wglądnąl 
w nieuprawnioną sprzedaż osławionych leków, 
których względna wartość polega najczęściej 
na napełnianiu kieszeni podobnych p. sekre­
tarzowi producentów ze szkodą ogółu.

Jan Sidorowicz,
aptekarz w Kołomyji.

w  K r a k o w i e ,  3173 2- 
p o t r z e b n y m  j e s t

I C Z E Y
z ukończoną IV. gimnazjalną klasą.

PBA W D ZIW E
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 2654 40—52

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Przy zbliżającym się nowym loku 
szkolnym , poleca księgarnia G u b r y -  
n o w ł e z a  i  N e h m id t a

Dla Rodziców!
Niżej podpisani właściciele S z k o ł y  p r z y ,  

g o t o w a w c z e f  t r z y k la H o w e j  tr o e -  
b lo w H k le j  (z ogrodem) przez Wysoką Radę 
szkolną krajową upoważnionej , we Lwowie p. 
ulicy Kopernika pod 1. 28 na 1. p. od frontu; 
przyjmujemy i nadal do Szkoły naszej dzia- 
teczki obojej płci, a mianowicie: dziewczynki 
wieku od lat trzech do dziesięciu i chłopczy 
ków wieku od la t trzech do ośmiu, po trzy 
reńskie miesięcznie od dnia oddania. W szkole 
naszej podzielonej na klasy i oddziały, dziatki 
uczą się : moralności, uprzejmości, pracowitości, 
porządku, czytania po polsku, francuzku i nie­
miecku, mowy francuzkiej, pisania, rysunków, 
ary tm etyk i, pczątków geografji, zoologji i 
gramatyki polskiej , wszystkiego praktycznie 
i z przegradzaniem co półgodzinnem dekla­
macją, śpiewem, robótkami, gimnastyką i tań­
cami w salach szkoły lub w ogrodzie. X a  
m i e s z k a n i e  za S  s t a ł e  n  n a s  i ż y ­
w n o ś ć  odpowiadające wszelkim wymaganiom 
hygieny oraz na najtroskliwszą sumienną opiekę 
i naukę, przyjmujemy dziatki wieku od lat 
trzech do dziesięciu po trzydzieści reńskich 
miesięcznie. 3182 ł —1

Pietraszew scy.

S u b ie k ta
poszukuje K a z i m i e r z  L e w i c k i ,  główny 
skład dla Galicji porcelany i szkła, we Lwo­
wie ul. Trybunalska 1. 6. 1—3

Początkujący będą uwzględnieni.

PRODUKTY FARMACEUTYCZNEl
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Uarenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku.

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 3116 3 24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nad zwyczaj nizkich. 

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P. Mikolnscha i Trauczyńskiego.

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że w miejsce 
dotychczasowej jeneralnej ajencji u p. Józefa Nierensteina u s t a n o w i*  
l i s m y  d l a  G a l i c j i  i  B u k o w i n y  w e  L w o w ie

REPREZENTACJĘ,
której k i e r o w n i c t w o  i f i r m o w a n i e  po wierzy liśraj’ naszemu s e ­
k r e t a r z o w i  panu

Longino w i Łukaszewiczowi.
Upraszamy zatem najuprzejmiej, przyjąć niniejsze obwieszczenie do 

wiadomości i odnośić się we wszelkich naszego interesu dotyczących 
sprawach do powyżej wskazanej Reprezentacji ( b i u r o  — u l i c a  D o ­
m i n i k a ń s k a ,  4 ) .

P e s z t
L w ó w

3163 2—3

dnia 22. sierpnia 1873. YJR13K©J A
banku ubezpieczeń na życie i kredytowego

I I A Z A .

Poszukuje się
D r .  M e d y c y n y  lub l e k a r z a  p r a k ­
t y c z n e g o  na wieś, miejscowości cholerą na­
wiedzonej — pierwszego za dziennem wyna­
grodzeniem 10 złr. z wiktem i pomieszkaniem ; 
w braku tegoż drugiego za dziennem wyna­
grodzeniem 6 zlr. także z wiktem i pomie­
szkaniem. Bliższe szczegóły, ulica Krasickiego 
Nr. 12 w bramie pierwsze drzwi na prawo.

układu
Józefa Polińsklego.

Cena 4 złr. w. a.
Książkę tę nabyć można we wszyst­

kich księgarniach krajowych.

Bibliotekę stenograficzną
z r. 1872 i 1873,

czasopisma zawierającego wzory do ćwi­
czeń w pisaniu i czytaniu pisma steno­
graficznego , oraz wiadomości z dzie­
dziny stenografii, nabyć można za po­
średnictwem A d m i n i s t r a c j i  G a*  
z e t y  N a r o d o w e j .  Rocznik kosztuje 
1 złr. 50 ct. w. a.

K r a l a
p r a w d z i w e  K a r o l i ń s k i e

Ziółka Dawida
Józefa P u rs t, 2762 7-is 

aptekarza w Pradze, na Porżicz,
niezawodnie skutkujące przeciw k a t a  
r o in  p i e r s i o w y m  i  k a s z l o w i ,  
gdyż przez usunięcie tyeh słabości za 
pobiega się dalszym c h o r o b o m  p lu -  
e o w y m  a osob liw zien u eliotom .

Pakiecik kos tuje 2 0  ct.
Skład we L w o w ie  w apt. Z y g m .

R u c k e r a ,  J a k ó b a  B e i s e r a  i .1 
P iep eM a , w Stryju w apt. p. Gartuer.

Majątek ziemski H lo k a
położony na Bukowinie, jest pod ko- 

rzystnemi warunkami na lat 6 do 12 
lo wydzierżawienia.

Zawiera 1400 morgów ziemi ornej,
80—90 morgów paswisk ; propinacja 
przynosi rocznie 3650 złr. a. w. Go­
rzelnia w dobrym stan ie , dodatek 500 
sążni drzewa gałęziowego. 3169 2—3

Stacja koleji w miejscu.
Bliższych szczegółów zasięgnąć mo­

żna u właścicieli baro iów Ksenofona i 
Aleksego Mustatzów w Czerniowcach.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

Juljusza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tyeh artykułów.
2738 1 2 -?

l* a r a  m a ł y c h
bardzo oswojonych lubych

m a ł p e k ,
jest wraz z wielką przyzwoitą klatką za stalą 
cenę złr. 176 do sprzedania.

Widzieć można przy ulicy na Rurach N. 4 
na pierwszem piętrze. 3183 1—2

Ukończony słuchacz
filozofii, życzy sobie przyjąć obowiązek; nau 
czyciela domowego w kraju lub za granicą. 

Interesowani raczą przesyłać listy firanko
: M , N . —  'watie pod adresem: 

restante.
0 5 .  Lwów poste 

3161 2—2

B iu r o  s tr ę c z e ń
«I. M olodeck iego

przy ulicy Karola Ludwika Nr. 11 i 
Sykstuskiej Nr. 4 we Lwowie, 

rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer 
nantki, bony, panny resp. klucznice i w ogóle 
wszelką służbę kuchenną , ogrodową, kreden-

Nr. 27435.

Ogłoszenie
konkursu stypendyjnego dla 

uczniów medycyny.
Na żądanie c. k. Rektoratu Uniwersytetu 

wiedeńskiego z dnia 24. lipca 1873 Nr. 858 
ogłasza się niniejszem konkurs w celu nada­
nia dwóch stypendjów z fundacji ś. p. Piotra 
Krausnekera.

Każde z tych stypendjów wynosi obecnie 
rocznych 500 złr. w. a. i będzie w miarę wzro 
stu dochodów fundacji podwyższone.

Stypendja te przeznaczono są wyłącznic 
tylko dla uczniów wydziału lekarskiego w uni­
wersytecie wiedeńskim, w szczególności zaś 
dla wnuków ś. p. fundatora i ich potomków, 
a gdyby tych’ nie było dla synów obywateli 
miasta Lwowa, wyznania chrześcjańskiego, tru ­
dniących się handlem lub przemysłom.

Synowie neofitów z fundacji tej korzystać 
nie mogą.

Na propozycję wydziału lekarskiego w uni­
wersytecie wiedeńskim nadaje stypendja Kon- 
systorz uniwersytecki, prawo zaś zatwierdzania 
stypendystów służy c. k. Namiestnictwu we 
Lwowie.

Kandydaci winni wnieść podania swoje na 
ręce dziekana Wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu wiedeńskiego n a |d a l e j  d o  k o ń c a  
p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 3  r .  i załączyć me­
trykę chrztu , świadectwo ubóstwa i moralno­
ści, świadectwa szkolne przynajmniej z dwóch 
ostatnich półroczy szkolnych, nakoniee dowody 
iż pochodzą z rodziny ś. p. fundatora lub też

Dobra na Wołyniu,
3 folwarki, rozległe 1200 mórg, chełmińskich, 
ziemia pszenna najlepsza, łąki nadrzeczne wy­
borowe , młyny znaczne, miejsce nad rzeką 
spławną Styrem , gdzie był młyn pod samem 
in. Łuckiem, blisko kolei żelaz. Kijów. Brzesk; 
są do sprzedania częściami lub cale. Wiado 
mość udzieli właściciel JW. Lipski, Warszawa, 
Nowogrodzka ulica Nr. 1 lub do 15. paździer­
nika w Administracji Gaz. Naród. 3164 2—3

Właśnie wyszło 3 3  w y d a n ie  sła­
wnej i pouczającej książki

Der perstinliclie Schutz,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

L auren tius. W okładce opieczętowana.
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(201etnie doświadczenie)

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Licowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., 1 n.

poleca swój
własnemi z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a ł u  i podług najnowszych i naj- 

gusto mniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

P a t e n t o w a n e

M ocarnie ręczne
z amerykańskim systemem .sztyftów

łci męzkiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ­
garni. We Wiedniu u Carl Pohau, Woll-

zeile 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladować i wyciągów z tej książ­

ki w obrzydłych broszurach pod tytułem 
Jugendfrcuud, Selbsterhaltung i tym po­
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za­
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze­
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez L a  u  r e n t  i um 
o 232 stronicach z 60 anat. patalogicznemi 
rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie­
częcią wydawcy.

Uwaga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
wioski) które również nabyć można w księ­
garniach. L . 2678 10-12

oraz wielki wybór
luster, materji na meble, dywanów, sukna na podłogi, 

I karnyszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych
i mebli żelaznych

§ !# ' po cenach stałych i niskich,
Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego na­

leżące roboty i uskutecznia, takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła­
dnego wykonauią. 2966 6—8

sową i gospodarczą z dobremi kwalifikacjami. z mieszczan lwowskich trudniących się han-
U  I**. 4 . . .  l r ł ,  n * i  a  ,  n ó  A t a I w a w L a m t  .  i  ,  • .. . -   — •Jłatwia kupna i sprzedaże dóbr, folwarków, 

kamienic, realności i nabycie dzierżaw.
Komisowe pobiera niższe niż biura pokątne, 

a za wykonanie zleceń garantuje się. 2 —3

dlern lub przemysłem. 3147 2—3

Z  Magistratu kr. st. miasta Lwowa
dnia 10. sierpnia 1873 r.

doskonale z powodu lekkiego chodu i wioikioj 
wydatności, m ł y n k i  «io c z y s z c z e n i a  
z b o i a ,  m a s z y n y  d o  s z a t k o w a n i a  
b u r a k ó w , m ł o c a r u i e  k i e r a t o w e ,  
k o ł o w r o t y ,  p o m p y  d o  g n o j ó w e k  
tp. itp. 3018 7 - ?
dostarczają po bardzo tanich cenach

U m rath & Comp.
w Pradze w Bernie

Heuwagsplatż. g r o s s e  K r o n a .
Katalogi rozsyłają się darmo i opłatnie.

Zdolni ajenci będą przyjęci.

K r o w ia n k a
z a w s z e  ś w i e ż a

do nabycia 2953 6—6
p o  c e n i e  1 z ł r .  w . a .

w aptece pod węgierską koroną J . I*IE- 
PK SA, przy placu Bernardyńskim we Lwowie.II

" ńiii? I

Ces. król, uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  procentow e z 1O dniow ym  term inem  w ypow iedzen ia  i

ji ®  99 99 99 99 99

Również uabyć uiożua w zakładzie i w kasach powiatowych

L IS T Y  K t K T t U l E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.

które przynoszą prócz stałych « %  także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być ua k a u c j e  i  w a d j a  używane.

2714 9—V D y r e k c j  a .

Losy miasta Krakowa.
V

G ł ó w n e  w y g r a n e
zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

Najniższa wygrana złr. 30,
Najbliższe ciągnienie dnia 2. w rześnia 1873 r.

s p r z e d a j ą

W6 Lwowie ! k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Fiłje jego 
w Krakowie, Uzerniowcacłi, Tarnopolu i Samborze. 

v n Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W W iedniu; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gesellschaft 371817-7

Płu£i do wyory wania kartofel
przez 3123 4 —8

J. F. Howarda
polecają z natychmiastową dostawą
J  ulius C arów  <& Co.

Bubna-Prag.

Najważniejsze zadanie w  czasie 
epidemji:

DEZYNFEKCJA.
Wszystkie artykuły ku przeprowadzeniu 

te jże, jako to : Witriol ż e la z a , proszek 
karbolowy, kwas karbolowy surowy i 
czysty, nadmanganian potasowy

na składzie u 3033 9-12
Piotra Mikolasclia we Lwowie.

ol

C. k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

L isty H ipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 bye użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojącycli, na lokowanie kapitałów pupilarnych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia I. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Phlie tegoż w Krakowie, Czerniow­
cach, Białej, Tarnopolu i Samborze;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union Bank;

w Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union;

w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 2 7 1 7 4 -7
W Warszawie, p. Leon Epstein;
m LInzU, Bank dla Austrji i Salzburga, {Bank fur Oesterreich und Salzburg).

0

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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